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przed nowymi wyborami,
Telegramy „Glosn N aiodu" z dn ia  7 kw ietnia.

Rząd a wybory,
Wiedeń (Tel. wł.). M inister spraw  wewnę­

trznych wydał okólnik do wszystkich na­
czelników kraju, w| którym  wzywa ich do 
tego, aby jak najprędzej przygotowali wszy­
stko  do wyborów. W każdym rządzie k ra ­
jowym  ma być utw orzona jedna, albo więcej 
sekeyi specyalnych, k tó re  zajmą się przygo- 
w&nlem wyborów.

Wiedeń. (T. B.) Jak  się c. k. Biuro kore­
spondencyjne dowiaduje, wystosował mini­
atur spraw  wewnętrznych do naczelników 
krajów  okólnik, polecający rzeczowe, pod 
każdym względem bez zarzutu, możliwie 
gładkie i szybkie załatwienie tych pi ać, jakie 
władze polityczne m ają wykonać według od­
nośnych przepisów z powodu bliskich wybo­
rów do Rady państw a.

Dr Bobrzyńskl w Wiedniu.
Wiedeń. (T. B.) N am iestnik Dr Bobrzyń- 

ski przybył tu  rano ze Lwowa.
Termin zwołania Rady państwa.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza ranna „Neue 

Freie P resse“ przypuszcza, że Rada państwa 
zostanie zwołana już na 11 czerwca, wobec 
tego, że ostatnie term iny wyborów przypa­
dają na 6 czerwci.

Na to należy zauważyć, że nib jes t do­
tychczas zupełnie stwierdzonem, aby Rada 
państw a miała się zebrać zaraz po ukończe­
niu wyborów. W latach poprzednich mamy 
pod tym  względem szereg prejudykalów np. Izba 
wybrana w czerwcu za Taafego zebrała się 
dopiero w październiku.

Na wypadek, jeśli rząd węgierski załatwi 
w maju lub czerwcu ustaw ę wojskową, rząd 
austryacki niem a powodu do zwoływania Ra- 
dy państw a na najwyżej dwu-tygodniową 
sesyę.

Odroczenie procesu
tarnobrzeskiego.

Z Tarnobrzega donoszą:
W czoraj w dalszym ciągu rozprawy prze­

słuchiwano ponownie, jako świadka Paducha, 
k tó ry  z e z n a w a ł  o d m i e n n i e  n i ż  Go i ­
l i  g e  r.

Z powodu sprzecznych zeznań świadków 
Paducha, Fiedlera, W iącka i szynkarza Gol 
ligera, rozprawa została popołudniu odroczoną 
i akta odstąpiono prokuratoryi państwa.

Powstanie w Maroku.
Londyn. (Teł. wł.) „Temps“ donosi, że po­

łączenie między Fezem, a arm ią oddaloną od 
niego o 15 kim. na północ j e s t  p r z e ­
r w a n e .

Sułtan wysłał do tąj armii żołd pod silną 
eskortą, alo musiano z drogi zawrócić, gdyż 
w szystkie plemiona w okolicy Fezu przyłą­
czyły się do powstania.

Zbrojna Interwencya.
Berlin. (Tel. wł.). Rząd hiszpański zgro­

madził pod Gibraltarem w Ceucie i Campo 
20 tysięcy żołnierzy, k tórzy są przeznaczeni 
do wysłania do Afryki, w razie gdyby Fran- 
cya rozpoczęła zbrojną interwencyę w Maroku

£p. X. bistytp Niedziałkowski.
Żytomierz. (Pet. aj. tel.) Umarł łucko-żyto- 

mlertki biskup X. Niedziałkowski.

S. p. X. Karol Antoni N i e d z i a ł k o w ­
s k i  urodził się dnia 21 m aja 1846 roku w 
Miękowcach, dyecezyi łucko-żytom ierskiej.— 
Po odbyciu studyów gimnazyalnych wstąpił 
do seminaryum  duchownego i w roku  1869 
otrzym ał święcenia kapłańskie. W yjechał na­
stępnie na wyższe studya teologiczne i uzy­
skał ty tu ł doktora św. Teologii. Później zo­
sta ł zamianowany profesorem i rek torem  a- 
kademii duchownej w Petersburgu.

W roku 1897 {.opuścił to stanowisko, — 
gdyż dnia 21 lipca tego roku  otrzym at go 
dność biskupa Samos i sufragana mohylew- 
skiego. Konsekrowany na biskupa został d. 
23 listopada 1897 r.

Na stolicę biskupią łucko-żytom ierską 
został powołany dnia 2 kwietnia 1901 roku. 
Uroczysty ingres X. biskupa Niedziałkow­
skiego do katedry  w Łucku odbył się dnia 
8 llpea 1901 r., zaś do katedry  w Żytom ie­
rzu dnia 15 lipca tegoż roku.

Prócz tych dwóch zlanych dyecezyj łuc­
kiej i żytom ierskiej adm inistrow ał X. biskup 
Niedziałkowski również dyecezyą kam ienie­
cką na Podolu, k tó ra  aiem a osobnego bi­
skup#.

Zmarły dostojnik Kościoła pracował ró ­
wnież gorliwie na niwie literackiej, a jego 
prace literackie odznaczały się głębokością 
myśli i barwnym stylem. Między innemi śp 
X. biskup Niedziałkowski ogłosił następujące 
prace: „O chrześcijańską zasadę" (głośne w 
swoim czasie dzieło), „Co to  jest, co będzie, 
co robić należy", „Czemu dziś_ w poezyi nie 
mamy słow ików ?11 i inne. Świeżo napisał 
dzieło dotychczas nie wydane „Poganizm, 
jego isto ta i skutk i". ZasiL.ł również swerai 
pracami warszaw ską „Rolę", „Pr:egląd ka 
tolfeki", kijowski tygodnik „Kresy" i inne 
czasopisma. Za staraniem  i przy współpraco- 
wnictwie śp. X. biskupa Niedziałkowskiego 
zaczął wychodzić v/ Kijowie tygodnik, lite- 
racko-naukowy „Głos katolicki", niedawno 
zawieszony przez władze rosyJsKie.

Ze zmarłym zeszedł też do grobu nie ty l­
ko gorliwy Pasterz, ale i zasłużony działacz 
na niwie literackiej i społecznej.

Polityczna Kradzież.
Paryż. (T. B.) Maimon przyznał się wobec 

sędziego śledczego że brał od Roueta pewne 
poufne dokum enty z m inisterstw a spraw 
zagranicznych, ale postarał się tylko o te 
dokumenty, k tó re  go osobiście ze względu 
na Jego spraw y finansowe, interesowały.

Paryż. (T. B.) Doniesienie, k tó re  pocho­
dzi z m inisterstw a spraw zagranicznych 
stwierdza, że z końcem stycznia t a j n e  d o ­
k u m e n t y ,  dotyczące Wschodu, zostały o- 
fiarowano obcemu m o c a r s t w u  d o  k u p ­
na. Rząd tego m ocarstwa, zaprzyjaźnionego 
z Francyą, przez pośrednika zawiadomił o 
tein ambasadora, k tó ry  doniósł o wszystkiem 
ówczesnemu m inistrowi Pichonowi.

Szpieg galicyjski.
Paryż. (Tel. wł.) Kupiec Maimon, główny 

winowajca w sprawie kradzieży dokumentów 
w m inisteryum  spraw zagranicznych pocho­
dzi z Galicyl, choć utrzym uje, że urodził się 
w Syryi. Brat jego mieszka stale w Galicy). 
Maimon był w Konstantynopolu szpiegiem 
Abdul Hamida, potem przeszedł w służbę nie­
miecką.

Odgłosy wojenne.
Z zamętu w Albanii.

Wiedeń, (Tel. wł.) Wiadomości z Albanii 
brzmią dosyć sprzecznie. Źródła urzędowe 
tureckie informują dosyć niejasno jakoby 
szczep katol. Mallissorów poniósł klęakę a 
tern samem powstanie było skończono. Inne 
źródła, między nimi „Kóln Ztg" i „Neue Freie 
Presse"; k tórych korespondenci w rzeczach 
polityki nie robią sensacyi, donoszą, żo woj­
ska tureckie poniosły nową klęskę i rozbite 
musiały schronić się w forcie Szipsanit.

Stosunki między Czarnogórą a Turcyą są 
bardzo naprężone. Rząd turecki coraz ostrzej 
zarzuca Czarnogórze, że podsyca powstanie 
w północnej Albanii, aby Je wyzyskać dla 
swych celów. Inform atorzy młodołurecoy pod­
noszą, że rząd czarnogórski płacił po 3—4, 
a naw et 4') plastrów  Albańczykom i ich 
przywódcom, aby podtrzym ać w nich zapał 
wojenny.

Jednak  do wojny między obu państwam i 
nie dojdzie, gdyż wojna ta musiałaby się skoń­
czyć klęską Turcyi.

Echa sprawy meksykańskiej.
Berlin. (Tel. wł.). Z Nowego Jo rk u  dono­

szą, że prezydent M eksyku .odmówił żądaniu 
Japonii, aby pozwolono jej założyć stacyę 
węglową w zatoce św. Heleny. Przed od 
mową prez. Diaz porozumiał się z rządem 
Stanów Zjednocz.

„KOln. Ztg" donosi, te  odmowa ta  nastą­
piła nie dobrowolnie, ale pod naciskiem S ta ­
nów Zjedn. Koncentracya wojsk am erykań­
skich miała na celu zasłonięcie Meksyku przed 
demonetracyą Loty japońskiej.

Obywatele Stanów Zjednoczonych 
w Meksyku.

Waszyngton. (T. B.). D epartam ent pań­
stwowy podjął dochodzenie, w śród jakich 0- 
koliczności nastąpiła śmierć am erykańskiego 
obywatela Critchfielda, k tó ry  w Tuxpan 
(Meksyk) w pobliżu swojej ferm y został z 
zasadzki z a s t r z e l o n y .

Kaila p. przeciw Stołypiuwi.
Petersburg. (pet, aj. t e l ). Rada państw a 

rozpoczęła wczoraj obrady nad interpelacyą 
podpisaną przez 45 członków Rady państw a 
do prezydenta m inistrów  z powodu zastoso­
wania »rt. 87 ustaw  zasadn. Na galeryi ze­
brana liczna publiczność, wielu posłów do 
Dumy i przedstawicieli prasy.

Ks. T r u b e c k i  (centrum), k tóry , jako  
pierwszy, interpelaeyę podpisał oświadcza, 
ż« ci, którzy interpelaeyę podpisali ożywieni

byli wspólnem  uczuciem, że istnieją momen­
ty, w których prawo, interpelaeyi, przyznane 
Radzie państwa, wydaje się nietylko p ra ­
wem, ale i najwyższym, najświętszym obo­
wiązkiem. Członkowie Rady państw a są 
skonsternow ani wydarzeniami dwunastu dni 
ostatnich. Normalny biug ustaw odaw stw a zo­
sta ł zamącony. Rsaąd chwycił się nadzwy­
czajnego ustawodawczego przepisu i zacho­
dzi pytanie, czy były do tego dostateczne 
powody, lnterpelacya zamierza wyjaśnić stan, 
k tó ry  grozi stworzeniem precedensu,

T a g a n c e w  (centrum) powiada: Art. 8 
przewiduje nadzwyczajne wypadki je s t spe- 
cyalnie ustaw ą w yjątkow ą; nie dopuszcza 
też żadnych ogólniejszych interpelaeyi. Dla­
tego zarząd państwowy, k tó ry  rozszerzył 
teren  zastosowania tbgo artyku łu  n a r u ­
s z y !  w o l ę  u s t a w y .  A rtykuł żąda zasta­
nowienia pracy Raay państw a i Dumy, Je­
dnakże bez żadnej pr.terwy. Czynność ustaw o­
dawcza w chwili wydania ukazu była w peł­
nym toku. Dlatego stosowanie podobnej 
krótkotrw ałej przerw y je s t prawniczo nie- 
słrsznem  dla przedstawienia konieczności, 
że normalny porządek ma być zastąpiony 
porządkiem wyjątkowym, przez co czynność 
władzy egzekuty wnej stw orzyła niebezpieczny 
precedens dla przyszłego porządku państw, 
w Rosy i.

Naryszkin (prawica) oświadcza, że grupa 
p r a w i c y  p r z y ł ą c z y ł a  s i ę  d o i n t e r p e  
i a c y i  nie po to, abj bronić gw arancyikon 
stytucyjaych, gdyż <ł£a pań9twa ros. nie m a­
ją  one ż a d n e g o  a n a c z e n i a  (!), a także 
na zachodzie tworzą ju ż  tylko przestarzałą(l) 
teoryę. Ale Rada państw a Jest obowiązaną 
bronić ogólnych interesów  ojczyzny i chronić 
podstawy porządku państw., w pierwszej li 
oił jednakże chronić najwyższą samodzierżczą 
władzę, na której państwo się opiera. W da­
nym jednak wypadku nadużyto władzy mo- 
narchicznej, przedstaw iając do najwyższe] de 
cyzyi akt, k tó ry  według zewnętrznej formy 
zdaje się być zgodnym z ustawą, faktycznie 
jednak jes t z nią sprzeczny.

K o w a l s k i  (lewica) widzi w zarządzeniu 
rządu chęć p r  z e «*, i z i ł  a n i a u s t a w o m  
z a s a d n i c z y m .

X. G o l i c y n  (prawe skrzydło centrum) 
nie widzi w czynności rządu niczego przeci­
wnego ustawie. Nie ma mowy o naruszeniu 
ustaw  zasadniczych, tylke chodzi o konflikt 
sprzecznych zapatrywań. Co do charakteru 
ostatnich wydarzeń rząd ma prawo skonsta­
tować, czy stosunki są nadzwyczajne lub nie.

Schreiber (prawica) zwalcza in terpelacje 
i powiada, że czynności m inistra mają naj­
wyższą sankcyę, dlatego nie wolno (!) wno 
sić interpelacji.

K o n i  (postępowiec) oświadcza, że wyda­
nie ustaw y na podstawie § 87 nie może 
być a b s o l u t n i e  u s p r  a wł  e d l i  wi  o n em,  
ponieważ artyku ł ten przewiduje jedynie za­
rządzenia, mające być w drodze adm inistra­
cyjnej przeprowadzone.

S z e b e k o  (Polak) protestu je przeciw 
praw u Rady m inistrów  co do konstatow a 
nia nadzwyczajnych stosunków  bez kontroli. 
Kontrola musi przysługiwać ustawodawczym 
ciałom. Koni sądzi, że rozpoczyna się nowa 
stronica w historyi, zam iast walki rewolu 
cyjnej występuje walka p r z e c i w  r e a k c y i .  
Pierwszy krok  tej wralki tw orzy prawdopo­
dobnie naruszenie ustaw zasadn. widać jak  w o- 
bu Izbach szerokie kiasy społeczeństwa jedno­
czą się w uczuciu niechęci przeciw sprzecz­
nemu z ustaw ą postępowaniu rządu.

Ofrosimow (prawica) powiada, że istn ie­
nie nadzwyczajnych stosunków  stanie się 
jasaem , jeżeli się zważy, że po nieszczęsnej 
wojnie i po niesłychanych niepokojach bu­
dzi się u c z u c i e  n a r o d o w e  (!) R o s j a n .  
Rosyanie w obszarze zachodnim są p r z e ­
ś l a d o w a n i  (!!). lnterpelacya je s t nie do 
przyjęcia.

Styczyński (prawica) oświadcza, że inter 
pelanci udowadniają tylko, że czynność rzą ­
du je s t niesłuszną, nie mogą jednak udowo­
dnić, że jost przeciwną ustawie.

Ołsufiew (prawica) zaznacza, że rząd za 
iniast kulturalnego postępowego konserw a­
tyzm u w duchu angielskim stw arza s e  r  wi­
li z m.

Rada państw a przyjęła interpelaeyę 98 gł. 
przeciw 52.

Nowa zima.
Wiedeń. (Tel. wł.). W całej Europie środ­

kowej i całej Anglii zapanowała ponowna 
zima, daleko dotkliwsza, niż właściwa zima. 
W Wiedniu nie pada wprawdzie śnieg, ale 
term om etr rano wskazywał — 2° C a w po­
łudnie podniósł się zaledwie na +  3° C. W 
Niemczech od morza Bałtyckiego i Północ­
nego aż po Bawaryę padał śnieg i panuje 
zimno, dochodzące do — 9* R. W Londynie 
szalała wczoraj burza śniegowa i śnieg pada. 
tak gęsty, ie  na parę kroków nie można była 
nic widzieć. — Mróz w Angiii doszedł do 
— 5° C.

Gała Szwajsarya pokry ta jeat również

śniegiem, W północnych Włoszech panuje 
dotkliwe zimno i nastąpiły wielkie opady 
śniegu.

Telegramy.
Telegrainy „Głosu Narodu" z dnia 7 kw ietnia.

Kontcrencye ministrów.
Budapeszt. (Tel. wł.) Prezes m inistrów  wę­

gierskich, k tóry  powrócił do Budapesztu, ju ­
tro  wyjeżdża znowu do Wiednia, a w nie­
dzielę odbędzie nową konferencyę z preze­
sem min. bar. Blenertbem. W konferencyi 
tej wezmą udział m inister wojny, m inister 
obrony kx’aj. i bonwedów, a przedmiotem na' 
rad będzie spraw a ustaw y wojskowej i re 
formy prawa karnego wojskowego.

Rząd austryacki nie będzie nic miał prze­
ciw temu, aby w razie, ale tylko w razie 
dojścia do sku tku  porozumienia, rząd w ę­
gierski ustaw y te przedłożył jeszcze przed 
wakacyami Izbie węgierskiej.

Kardynał Kopp o przysiędze anty- 
modernistyczncj.

Wrocław. (Tel. wł.) Dzisiaj przemawiał w 
pruskiej Izbie poselskiej X. biskup wrocław­
ski kardynał K o p p  o przysiędze antymo- 
dernistycznej przeciw hr. Yorkowi, który  za 
atakow ał ostro przysięgę. X. Kopp stw ier­
dził, że przysięga ta  nie jes t niczem nowem 
w kościele i pod względem formalnym i rze­
czowym od dawna w katolickim Kościele 
istniała. Papież cna obowiązek i prawo ob­
jaśniania zasady Ńriary, a nauczyciele na fa­
kultetach muszą się do tych objaśnień Sto­
licy Apostolskiej stosować. Sprawa przysięgi 
jest wewnętrzną sprawą Kościoła katolickiego 
i rząd pruski nie może do tej sprawy się mie­
szać Papież przez swe wystąpienie nie na­
ruszył ustaw  państwowych, ale wydał za­
rządzenie z zakresu czysto wewnętrznej dzie­
dziny spraw  kościelnych.

Wybory w Portugalii.
Paryż. (T. B ) Aj. Havasa donosi z Lizbo­

ny: Rada m inistrów  wyznaczyła dnia 28 m a- 
j a  n a  d z i e ń  w y b o r ó w  do c i a ł  u s t a ­
w o d a w c z y c h  i zmieniła ustaw ę wyborczą 
w tym duchu, że prawo głosowania z o s t a ł o  
r o z s z e r z o n e  n a  w s z y s t k i c h  ż o ł n i e ­
r z y  i p o d o f i c e r ó w ,  jakoteż wszystkie 
osoby cywilne umiejące czytać. M inister spra­
wiedliwości przedłożył Radzie min. ustaw ę 
w sprawie rozdziału kościoła i państw a Usta­
wa ta  Jeszcze w tym tygodniu będzie ogło­
szoną.

Sułtan w obawie.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Wielkie wraże­

nie wywołał tu fakt, że sułtan opuszcza p a ­
łac, k tó ry  jako  następca tronu  prz©2 szereg 
lat zamieszkiwał, a przenosi się do lldiż- 
Kiosku. Ildiz-Kiosk je s t lepiej obwarowany i 
może być każdej chwili zamieniony na for­
tecę.

Sułtan obawia się widocznie rewolucyi ze 
strony etaroturków i chce uchronić się przed 
zamachami.

Duma przeciw żydom.
r*etersburg. (P«t. aj. Tei). Po zbadania po­

jedynczych artykułów projektu ustawy o za­
rządzie gminnym, duma przyjęła artykuł, 
według którego ż y d z i  n i e  m a j ą  b r a ć  
a n i  u d z i a ł u  w z g r o m a d z e n i a c h  
g m i n n y c h  a n i  n i e  m o g ą  b y ć  d o  n i c h  
w y b r a n i  n a  d e l e g a t ó w .

Ruch wyborczy.
Kandydatura prezesa Łazarskiego.

Rada gminna m iasta Wadowic uchwaliła 
jednogłośnie r a  posiedzeniu dnia 3 b. m. od­
bytem, zaprosić Dra StanisłavYa Łazarskiego, 
prozesa Koła polskiego, aby przy obecnych 
'wyborach do Rady państw a przyjął m andat 
z tutejszego okręgu wyborczego i w tym 
celu wysłać do niego deputacyę. Dr Łazarski 
również ostatni raz wybrany był do Rady 
państw a z m iast Wadowice, Andrychów, 
Kęty, Żywiec i Biała.

* *
Otrzymujemy następujący kom unikat: 

Trzebinia, 5 kw ietnia 1911,
Na odbytem tutaj w dniu dzisiejszym po­

siedzeniu Sekeyi chrzanowskiej centralnego 
Związku fabrycznego, postawiono jednom yśl­
nie kandydaturą nadradcy górniczego, Jana 
Zarańskiego, na posła do Rady państw a z o- 
kręgu chrzanowskiego.

Zaproszony przez przewodniczącego sekcyi 
foj posła na sejm hr. Edwarda Mycielskiego, 
kandydat wygłosił w dłuższem przemówieniu 
swoje credo polityczne, streszczające się w 
ekonomicznem odrodzeniu kraju.

Kandydat zdeklarow ał się, jako bezpartyj­
ny demoKrata, ezczery zwolennik solidarnego 
Koła polskiego, opartego na v/oli większości 
posłów, należących do tego Koła.

Po omówieniu licznych potrzeb powiatu 
ze stanow iska interesów  ekonomicznych ca­
łego zagłębia, do którego najwybitniejszych 
znawców były poseł Zarański należy, uchw a­
lono kandydaturę powyższą zgłosić na ręce 
ogólnego kom itetu  wyborczego na powiat, 
chrzanowski, k tó ry  to kom itet zebrać się ma 
w najbliższych dniach.

* * *

SV powiecie b o c h e ń s k i m  kandydować 
zamierza podobno konserw atysta prof. An­
toni G ó r s k i ,  dotychczasowy poseł z m iast 
Leżajska i Kolbuszowej. Ludowcy wysuwają 
kandydatury Dra Franciszka B a r d  l a  % 
Krakowa i włościanina R u d n i k a  a Bucz- 
kowa. X. Stojałowski przenosi się t  powiatu 
bocheńskiego do chrzanowskiego, gdzie bę­
dzie się s ta ra ł o m andat po p. Rtohandlc.— 
Zapewne i narodowi demokraci postawią 
iam  kandydata Mówią o Drze Oydze i prof 
Grabskim ze Lwowa. Nie są to jeszcze kan ­
dydatury ustalone.

*
Z W o j n i c z a  piszą nam:
Zaledwie rozwiązano parlam ent, a już sze­

reg kandydatów  wystąpił do walki przedwy­
borczej.

Dotąd wiadomem jest, iż z okręgu na­
szego Tarnów- Wojnic* Radłów-Zakliczyn-Tu- 
chów, kandydować będą: dr. Antoni Ma t a -  
k i e w i c z, naczelnik sądu z Tuchowa, — były 
peseł Olszewski, ludowiec, włościanin z Ra 
dłowa 1 'wreszcie b. poseł Witos.

Z powyższych kandydatur najpoważnią/ 
przedstawia się kandydatura dra A. Matakie- 
wicza, niewielu bowiem kandydatów  cłes*y 
się taką  popularnością, jaką  on posiada i to 
we wszystkich warstw ach społecznych.

Co do pogłosek, takoby b. poseł Olszewski 
nie miał kandydować do parlam entu — to 
stanowczo zaprzeczyć tem u należy, rozsie­
wając bowiem tak ie  wiadomości, ma chyba 
na celu p. Olszewski zakryć agltacyą przed­
wyborczą swoich zwolenników. W każdym 
razie możliwe, że między nim, a, p. W itosem 
przyjdzie do kompromisu. W. T.

*
Z W o j n i c z a  z innej strony piazą nam:
Rada gm inna tu tejsza na w niosek p. Jó ­

zefa Maziarza zastanaw iała się nad spraw a 
wyborów do Rady państw a — i po dyskusyi 
jednogłośnie postanowiła popierać ja k  naju­
silniej kandydaturę naczelnika Sądu powia­
towego w Tuchowie p. A. Matakiewicza, k tó ­
ry przedtem  nr. stanow isku naczelnika sądu 
w Wojniczu, dał się poznać, jako  Znakomity 
sędzia obywatel, przystępny i życzliwy dla 
mieszczan i włościan, a k tó ry  na stanow isku 
radnego m iasta Wojnicza, prezesa licznych 
Tow arzystw  dał dowód zrozumienia potrzeb 
ludności m iasta i powiatu, okazał dużo Int- 
cyatywy i dobrej woli.

Postanowiono również wysłać do Tuchowa 
deputacyę w ceiu uprosz .ia dra M atakiewi­
cza, by zgłosił swą kandydaturę poselską.

*
Z N o w e g o  S ą c z a  piszą do „Słowa 

Polskiego" ;
K andydatury poselskie w okręgu m iej­

skim Nowy Sącz, S tary  Sącz, Nowy Targ 
już wyłaniają się Bardzo poważne gronu 
wyborców myśli zaprosić do kandydowania 
dyrektora kole; państw, w Krakowie p. rad ­
cę dworu Zborowskiego, k tó ry  tu  przed laty 
jako urzędnik kolejowy zajmował się żywo 
pracą społeczną i był pierwszym prezesem 
nowosądeckiego Koła T. S. L.

Pewne osobistości chcą „mianować" k a n ­
dydatem na posła do Rady państw a z na­
szego okręgu posła sejmowego Dra W itolda 
Korytowskiego, lecz ta  kandydatura, Jako 
konserw atywna, nie spotkałaby się z sym- 
patyą szerokiego ogółu wyborców. Mówią 
wreszcie, że socyaliści postawią tu  Dr Marka 
z Krakowa. Notujemy przy sposobności za­
słyszaną tu w obozie socjalistycznym  po 
głoskę, że w Krakowie ma stanąć pak t m ię­
dzy p. prezydentem  Leo a p, Daszyńskim, 
co do wyboru kandydatów  socyalistyeznych. 
Wedle tego pak tu  miałby między innymi Dr 
Gross wstąpić do Koła polskiego, gdyby zo­
stał w ybrany posłem.

Termin wyborów do parlamentu.
Dnia 8 kw ietnia ogłoszą „Dziennik ustaw  

państw a" i „W iener Z tg“ obwieszczenie mi­
n istra  spraw wewnętrznych, rozpisujące no­
we wybory do Rady państw a na dżleó 13 
czerwca. Ew entualnie ściślejsze wybory od­
będą się 20 szerwca. Dla G a l i c y  i i Dal- 
macyi na podstawie specyalnych postano­
wień ustaw y będzie ustalona w i ę k s z a  
l i c z b a  d n i  w y b o r ó w ,  z k t ó r y c h  o s t a ­
t n i m  b ę d z i e  d z i e ń  3 l i p c a .

Władzom politycznym polecono, aby roz­
pisały wybory już kwietnia.

Z chwilą rozpisania wyborów, tj. od 21 
kw ietnia zgromadzenia przedwyborcze urzą­
dzać można bez zgłaszania ieh władzom pa­
li tycznym.



^tr. 2.

„Vlsjfl#c“ Konieczności a § Ił.
Wiedeń, 6 kwietnia.

(rab) Hr. Khuen-Hederwary, prezes wę- 
gierskiel rady m inistrów, zjawił się w nie­
dzielą 2 b. m.j we Wiedniu. Cesarz przyjął 
go na dłuższej, bo półtoragodzinnej au- 
dyencyi, m inistrowie Lukacs i Hazai, tow a­
rzyszący węgierskiem u prera-erowi w poli­
tycznej wycieczce, konferowali ze swymi 
au strj ackimi kolegami, tylko baron Bienerth 
w dzień ów byl niewidzialny. Kom unikat u- 
rzędowy wytłomaczył, iż obecny kierow nik 
austryackiej p o litjk i wew nętrznej z powodu 
lekkiej niedyspozycyi znajduje się pod paro­
dniową domową klauzurą. H r Khuen z kur- 
tuazyą użalał się na los, k tóry  uniemożliwił 
mu pomówienie z br. Bier erthem  i powrócił 
do Budapesztu, na odjezdnem zapowiadając 
rycbłą pow tórną wizytę w stolicy państw a 
austryackiego.

I rzeczywiście, wczoraj wieczorem hr. 
Khuen znów zawitał do Wiednia. A sprawy, 
k tó re  go tu sprowadziły m uszą być ważne 
i niecierpiące zwłoki, gdyż w ęgierski prezy­
dent m inistrów  opuścił Budapeszt w dniu, 
w którym  na posiedzeniu Izby poselskiej mi­
n ister skarbu Lukacs przedłożył wnioski rzą­
dowe w sprawie przedłużenia prowizoryum 
budżetowego o term in dwumiesięczny, a w de­
bacie budżetowej Izba zajmuje się omawia­
niem ważnego eta tu  m inisterstw a spraw  we­
wnętrznych.

Kwestye, jakie dotyczą konieczności wspól­
nych porozumień obu proniierów nie są o* 
k ry te  w ciemny welon tajemnicy Wszyscy 
wiedzą, iż chodzi o los tak  nowej ustawy 
wojskowej, jak  przedłużenia przywileju ban­
kowego. Obie bowiem te  spraw y są na razie 
najaktualniejsze i najważniejsze z szeregu 
Bpraw wspólnych.

Niedawne są te  czasy, kiedy za rządów 
Szella na W ęgrzech rozpętała się burza po­
lityczna, k tó ra  trw ała dł .go, nie pozo­
stając bez znacznego wpływu na bieg we 
w nętrznych spraw  austryackich. Austryackim  
premierem był wówczas dr. Kórber, a parla­
m ent za jego rządów skłonny byłby do po­
ważnego obradowania nad ustaw ą wojskową

Dziś sytuacya zmieniła się z gruntu. Rząd 
węgierski, u którego steru  stoi hr. Khuen, 
rozporządza w iąsszością w sejmie, a Izba 
jes t do pracy zdolną i pracą napraw ia grze­
chy lat minionych. A w Austryi ? Parlam ent 
rozwiązany, a sprawam i państwowem i rządzi 
§ 14, k tó ry  już dał znak życia, obdarzając 
nas prowizoryum  budżetowem na przeciąg 
dziewięciu miesięcy i dając pienipotencyę mi­
nistrow i skarbu do zaciągnięcia prowizory­
cznej pożyczki w wysokości 76 milionów K, 
a więc załatw iając obie państwowe kon ie­
czności, jak ie  bezpośrednio sprawiły, iż au- 
stryacka Izba poselska przeniosła się do wie­
czności.

Hr. Khuen-Hederwary w kuloarach buda­
peszteńskich pospiesznie zapowiedział, iż wę­
gierska Izba poselska po załatwieniu budże­
tu, już w pierwszych dniach maja będzie 
mogła przystąpić do debat nad nową ustaw ą 
wojskową. Prem ier węgierski zdaje sobie 
spraw ę z tego, iż właśnie sytuacya w Austryi 
może uczynić popularną na W ęgrzech niepo­
pularną ustaw ę wojskową. Próżności węgier­
skiego parlam entaryzm u zadośćuczyni m o­
żność parlam entarnego trak tow ania  przędło 
żenią wówczas, gdy bezparlam entarna w tej 
chwili A ustrya nadążyć Jej w tem  nie może. 
Nową UBtawę w ojskrw ą, przynoszącą nowe 
ciężary, trudnoby było w innym czasie z ła­
twością w węgierskiej Izbie przeforsować i 
z tem  liczy się hr. Khuen, mając w dodatku 
w pogotowiu i drugi atu t, mianowicie ten, 
źe z ustaw ą wojskową związanym jes t nowy 
wojskowy kodeks karny, k tó ry  obdaruje Wę 
gry  poważnemi koncesyami językowemu.

Dla austryackiej polityki je s t  przykrym

G A STO N  LEROUX.

Zaklęty fotel.
5 POWIEŚĆ

Po niejakim czasie kanclerz rzek ł:
— Więc pan sądzi, że ten  Elifas zdołał 

napraw dę przeniknąć tąjem nicę św iata nie­
widzialnego ?

— Sądzę, że tak  — odparł z całą s ta ­
nowczością egiptolog — inaczej nie głoso­
wałbym za nim. Wiedza kabalistyczna — 
mówił dalej — odradzać się zdaje za naszych 
czasów pod nazwą pneumatologii. Wiedza 
ta  je s t jedną z najstarszych i głupcy tylko 
mogą ją  lekceważyć.

Spojrzał dokoła siebie. Tym razem  nikt 
się nie śmiał.

Ktoś rzucił pytanie:
— Co to jesr sek re t Tota ?
— Tot — odpowiedział egiptolog — Lył 

tw órcą i wynalazcą Magii egipskiej, a se 
k ro t jego obejmuje tajemnicę życia i śmierci.

Tu zabrzmiał w saił drwiący śmieszek 
dożywotniego sekretarza.

— Nic dziwnego, że posiadacz tak  w a­
żnej tajemnicy, czuje się urażony tem, że 
go nie wybrano do akademii.

— Panie dożywotni — odparł poważnie 
Rajmund de la Beyssiere — Jeżeli ten  Eli- 
fas, czy też Borigo — bo uważam za rzecz 
obojętną, jak  go będziemy nazywać — jeżeli 
słowem człowiek ten  posiadał istotnie, jak  
utrzym uje, ów Btarodawny sekret, to nie 
chciałbym mieć w nim nieprzyjaciela i gdy­
by mi był niecnętnym, wolałbym spotkać 
się w  nocy z bandą uzbrojonych opryszków, 
niż wejść mu w drogę w biały dzień, choć 
by byl sam  i bezbronny.

Słowa te  wymówił uczony profesor z ta  
k ą  Bilą i przekonaniem, że wywołały potę­
żne wrażenie na wszystkich. Ale dożywotni 
Bekretarz me chciał kapitulow ać i rzucił pa­
rę  zjadliwych uwag o ciemnocie i zabobo­
nach, k tó re  czepiają się naw et uczonych.

ten fakt, źe w sprawrie reform y wojskowej, 
Której większość kosztów poniesie Austrya, 
Węgry będą mogły pierwsze zabrać głos i że 
właściwe parlam entarne trak tow anie tej spra­
wy przysługiwać będzie obecnie węgierskiej 
Izbie, a wreszcie, że parlam entowi austrya 
ckiemu przyszłoby tylko pod ustaw ę rozpa­
trzoną i uchwaloną przez W ęgry, podłożyć 
jakgdyby form alną klauzulę przyzwalającą.

Hr. Khuen żąda rychłego załatwienia 
sprawy ustaw y wojskowej ze względu na ko ­
rzystną dla d e j obecną sytuacyę na Węgrzech. 
Ze wzgiędu zaś na sytuacyę polityczną, jaka  
obecnie panuje w Austryi o ustaw ie wojsko­
wej na razie mowy nie ma. Załatwić jej bo­
wiem nie można mocą § 14, przecież zawie­
ra  ona postanowienia z m i e n i a j ą c e  k o n  
s t y i u c y ę  w  tym  kierunku, iż parlam ent 
rezygnuje z praw a ustanaw iania corocznie 
kontyngentu rekru ta, a godzi się na ustalę 
nie kontyngentu na przeciąg lat 10, orąz, że 
parlam ent rezygnuje z praw a oznaczania ilo­
ści rek ru ta  z własnej inieyatywy, a wniosek 
odnoś.iy postawić może tylko rząd. Ustawa 
wojskowa przeto może być załatwioną jedy­
nie drogą parlam entarną, czekać więc musi 
na nowy pailam ent auitryacki, k tó ry  zbie­
rze się po przeprowadzeniu ostatecznom i 
wyborów ściślejszych, a więc w pierwszych 
dniach iipca. Czy seaya letnia potrw a tak  
długo, by można przeprowadzić w austrya­
ckiej Izbie debatę nad nową ustaw ą — bar­
dzo wątpliwa kwestya. A specyalnie projekt 
nowego kodeksu karnego wojskowego t za ­
w arte w r.Im punkty odnośnie do koncesyj 
językowych na rzecz Węgrów, spowodują i 
dłuższą dyskusyę i nie pozwolą na zbyt 
szybkie traktow anie parlam entarne ustew y 
wojskowej. Załatwienie jej odwlecze się dość 
znacznie. Wprawdzie równoczesne wniesienie 
ustaw  wspólnych w obu częściach monarchii 
nie je s t  ustaw ow ą koniecznością, lecz jed y ­
nie aktem  politycznej kurtuazyi — w in te ­
resie jednak samej ustaw y rząd węgierski 
powinien starać się o stw orzenie takiego 
„modus agendi", aby i przy ewentualnem 
odroczeniu debat nad tą ustaw ą w Izbie w ę­
gierskiej mogła ona być w późniejszym te r ­
minie trak tow aną  równie rzeczowo i z do­
brą wolą, jak  gdyby trak tow ano ja  teraz pod 
wpływem egoistycznych m otywów o któ 
rych powyżej wspomnieliśmy.

I sp raw ę przedłużenia przywileju banko­
wego paragrafem  14 załatwić nie sposób, 
przedłużenie rządowe bowiem o konieczności 
tej zawiera a rtyku ł postanawiający, iż wy­
płaty w gotówce mogą być przedsięwzięte 
autom atycznie wówczas, gdy parlam ent o 
nich do czterech tygodni nie wypowie się. 
N ieparlam entarna treść tego artyku łu  była 
juz pow oiem  ostrych sprzeciwów przeciw 
rządowi, tak , że w interesie w łasnyrj m ógł­
by rząd § 14 jedynie p r o w i z o r y c z n i e  
przedłużyć przywilej bankowy. Hr. Khuen 
poprzednio radził rządowi austryackiem u, — 
aby cały przywilej załatwił paragrafem  14. 
Jednakże i w tym  wypadku prem ier węgier­
ski wychodził z tego Btanowiska, iż trzeba 
w ykorzystać przychylność większuści buda­
peszteńskiej Izby dla swego rządu i zado­
wolenie, jak ie  na Węgrzech wywołało roz­
wiązanie austryackiego parlam entu.

Dziś odbywa się między oboma prem ie­
rami konfereneya właśnie w tych obu sp ra ­
wach. I zapadnie dziś decyzya, czy rząd wę 
gierski będzie mógł czekać z parlam entar­
nym ‘ traktow aniem  obu konieczności na Au- 
stryę, czy też Podpatrywać je  będzie w t e r ­
minie hr. Khuena, t. j bezpośrednio po fs- 
ryach wielkanocnych.

W każdym jednak razie baron Bienerth 
je s t w kłopotliwem  położeniu. Ze stanow is­
ka, zajętego przez swego w ęgierskiego kole­
gę musi zauważyć, iż paragraf 14 nie zaw­
sze jes t bronią, k tó ra  zwycięża. Można za- 
8tosowując g o , przeprowadzić prowizorys 
budżetowe, zaciągać prowizoryczne pożyczki

— Cóż pan chcosz? — odparł spokojnie 
znawca piramid — każdy człowiek miewa 
swoje słabości, chociażby los zrobił go se­
kretarz! m akademii.

— Co pan chcesz przez to powiedzieć?
— Tylko to, że dziwi mnie, iż tak  abso­

lutne potępienie maga, wychodzi z u st czło­
wieka hołdującego zabobonom.

— Ja  hołduję zabobonom ? Ja  miałbym 
hołdować zabobonom? — mówił stłum ionym  
głosem Hipolit Patard, idąc na swego kole­
g ę — I z  czegóż proszę wywnioskowałeś to 
pan ?

— Z tego, że widzę prawie codziennie, 
jak  pan dotykasz drewnianych przedmiotów 
gdy pan sądzisz, że n ik t na pana nie pa­
trzy.

— Pan to widziałeś ?
— Widzę więcej, niż dwadzieścia razy 

na dzień.
To co pan mówisz je s t kłam stw em  — 

ryknął sekretarz.
Ale tu  koledzy rzucili się pomiędzy zwa­

śnionych, usiłując ich uspokoić!
— Ależ panowlel — wołano — ależ pa­

nowie! Spór taki niegodny je s t was, ani 
miejsca, w którem  przebywacie.

Ale Rajmund de la Beyssiere nie dał się 
ułagodzić.

— Panie sekretarzu  — rzekł — nie skła­
małem nigdy w życiu i z pewnością nie za­
cznę na starość. Otóż me dalej, jak  wczoraj 
widziałem dokładnie jakeś pan na publicz- 
nem posiedzeniu dotykał rączki swego pa­
rasola.

Usłyszawszy to, sekretarz  skoczył z miej­
sca i z trudnością tylko przyszło obecnym 
powstrzymać go od czyn n3go zniewdżenia 
egiptologa.

— Mói parasoli Przedewszystkieoi zabra­
niam panu mówić o moim parasolu.

Wtedy Rąjmuud de la Beyssiere wskazał 
wymownym gestem  na tragiczny fotel.

— Jeśli pan chcesz dowieść nam, że nie 
wierzysz w żadne przesądy, masz pan do 
tego najlepszą sposobność. Zechciej pan u- 
siąść na tym fotelu, jeśli się odważysz. Uaie 
zgromadzenie ucichło, a w szystkie oczy zw ra­
cały się to na sekretarza, to  na zaklęty fot°l. 
Ale Hipolit Patard  oświadczył głośno.
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i naznaczać kontyngent rek ru ta , — gładko 
funkeyonuje paragraf ten, gdy  chodzi o czy­
ste  w ew nętrzne spraw y austryackie. — Ale 
zawodzi, jeśli stosować by się go chciało do 
spraw  wspólnych i wprowadzić może w du­
ży kłopot naw et bardzo rutynow anego poli­
tyka.

Staroobrzędowcy rosyjscy a Rzym.
W łonie staroobrzędowców rosyjskich spo­

dziewany jest, ja k  pisze petersburskie „New. 
Wremia", nowy rozłam. W sprawie tej dzien­
nik podaje następujące szczogóły, zaczerpnię 
te, ja k  zapewnia, w kołach staroobrzędo 
wców.

Początek propagandy katolicyzmu wśród 
staroobrzędowców sleg i jeszcze owych cza­
sów, gdy na czole kongregacyi „de propa­
ganda fide" sta ł kardynał Ledóchowski, k tó ­
ry usiłował nawiązać stosunki z urzędowymi 
przedstawicielami staroobrzędowców i przez 
osobę zaufaną zwrócił się do obrauującego 
wówczas w Niżnym Nowogrodzie zjazdu sta 
roobrzędowców. Zaproponowano staroobrzę 
dowoom nawiązać rokowania w celu wyja­
śnienia warunków, k tóreby ułatwić mogły 
unję z Rzymem.

Staroobrzędowcy odrzucili jednak jedno­
myślnie propozycyę. Co się tyczy możliwości 
unji, to zapewniono delegata papieskiego, że 
próby Rzymu w tym  kierunku wywołałyby 
taki6 oburzenie w Indzie, iż n ik t ze staro ­
obrzędowców nie podjąłby się ryzykownej 
misyi zaznajomienia gc, propozycyą katoli­
ków. Mimo taką  odpowiedź niepocieszającą, 
Jezuici w dalszym ciągu darzyli staroobi zę 
dow có^ uw agą swoją. W kongregacyi utw o­
rzono specyalną katedrę dla zaznajomienia 
się z odszczepieństwem rosyjskfem. Wt  Lwo­
wie zorganizowano wydział kursów  teologi­
cznych. Jezuici w charakterze komiwojaże 
rów, uczonych i am atorów starożytności w ci­
s t ali się do środow iska staroobrzędowców 
i zawierali znajomości. M etropolita unicki 
Szeptycki nawiązał kuresp»;ndsncyę z wybi­
tnym  starootrzęduw cem , Morozowem, w spia- 
w ieunii. Znalazłszy w masach ludowych grunt 
dla propagandy, Jezuici zwrócili uwagę swoją 
na inteligencyę staroobrzędowców. Staroo­
brzędowcy zaczęli walczyć z propagandą, 
k tó ra  jednak trw a  w dalszym ciągu, przy­
bierając m jw yszukańsze formy agitacyi kon 
spiracyjr.ej. Mi.nochod ;m rozpuszczane są po­
głoski. że Morozow dawno już połączył się 
z Rzymem.

W Moskwie Jezuici są częstymi gośćmi, 
przyjeżdżając tu  ze Lwowa i z innych m iast 
sąslcd i.ej Austryi. Zakupując stare  rękopisy, 
obrazy i inne przedmioty, badają g run t i pro­
wadzą propagandę, pomyślną podobno, bo co­
raz to nowych prozelitów wysyłają zagranicę 
dla przygotowania icn do działalności uisyo- 
narskiej.

To, czego jednak nie dopięli owi misyo- 
narze, udało się — pisze „Now. W remia" — 
księdzu W iercińskiemu. Nawiązał on ścisłą 
znajomość z duchownymi staroobrzędowców 
np. ze znanym i poza granicam i Moskwy 
Borodinem, z lunkcyooującym l na cm entarzu 
rogoźskim  kursam i dla nauczycieli Itd. Mo 
rozow jeździł do Rzymu i przywiózł ctam tąd 
włoskie wizerunki Mikołaja Cudotwórcy, lite­
ra tu rę  i relikwie. W szystko to rozdane zo­
stało przy nadzwyczajnym entuzyazmie mas 
staroobrzędowców. O. Michałowi Starożewo- 
wi Jezuici polecili namówić Morozowa do wy ­
budowania kaplicy unickiej, szkoły itp. S ta 
rożew jednak  odmówił. O. Borodinowi, jako 
sympatyzującem u z u n ią , zaoroponowano 
w prost przejście na katolicyzm. Borodin ma 
w domu kaplicę, je s t  bogaty i posiada obszer­
ną parafię, z której, w razie przyłączenia się 
Jego do katolicyzmu, połowa pójdzie za pro- 
Doszczem swoim. Jezuici mieliby odr&zu no­
wą parafię z gotowym kościołem. Mówią, że

— Usiądę, Jeśii ml się spodoba, ale nie 
na czyjś rozkaz. N ikt nie ma praw a wyda 
wać ml takich rozkazów i powrócił na swo­
je  miejsce z tw arzą pełną godności.

Nie uszło jednak jego uwagi, że ten  i ów 
spogląda na niego z drwiącym uśmiechem. 
Jeden tylko wielki Lustulu nie brał udziału 
w całem zajściu 1 maczał od czasu do czasu 
pióro swe w tabakierze, w przekonaniu, że 
pogrąża je  w kałam arzu.

— Czas przystąpić do wyborów, panowie, 
zauważył sekretarz, a potem dodał, w skazu­
jąc na opróżniony fotel. — Ostatecznie re ­
gulamin nie sprzeciwia się, aby k to  usiadł 
na fotelu p a n i d’Abbeville, może więc k tó ry  
z panów ?

Słowu te  wymówił niezmiernie zjadliwie, 
ale n ik t się nie ruszył.

Wreszcie ktoś bardzo pomysłowy orzekł: 
Nie należy na nim siadać przez szacunek 
dla pamięci zmarłego.

Przystąpiono wreszeie do wyborów i j e ­
dyny kandydat wybranym zosf ał wszystkim i 
glosami. W tedy dopiero Hipolit Patard o- 
tw orzył listy 1 ku wielkiej swej radości nie 
znalazł tam nic od Marcina Latouche.

Zatem muzyk nie cofał się. Nie wiedzia­
no jednak, czy przyjmie swój wybór. — Po 
krótkiej naradzie p istanowiono, że sekretarz  
akademii uda się osobiście do nowego człon­
ka i oznajmi mu o dokonanym wyborze. —

Był to k rok  niebywały w dziejach ak a ­
demii.

— Cóż mu pan powiesz? — spytał kan­
clerz Hipolita Patard.

A sekretarz, mając głowę nabitą temi 
dziwnemi h iato ryam f, odpowiedział mimo- 
woli.

— Góż mam mu powiedzieć ? C hyba: 
„Odwagi przyjacielu, odwagi 1“

ROZDZIAŁ III.
Skrzynka, k tóra chodzi.

Tegoż dnia wieczorom około godziny 
dziesiątej, cień jakiś, wyglądający na sylw e­
tkę  sekretarza akademii, prześlizgiwał się 
ostrożnie przez puste chodniki Deliińskiego 
placu.

Borodin dawnoby już był uległ namowom
tym, m i jednak lęk przed sę rJzi~ym  arcybi­
skupem staroobrzędowców, łanem Szwieco- 
wem.

Słuchacze kursów  na cm entarzu rogoż- 
skim  bardzo często odwiedzali X. W ierciń­
skiego, k tó ry  przedstaw iał im sm utne wido­
ki karyery  służbowej u staroobrzędowców i 
radził udać się do Rzymu, do papieża, w stą­
pić na wydział teologiczny we Lwowie, zo­
stać ludźmi kulturalnym i i nie zmieniąjąc nic 
w obrządku, wejść w związek z Rzymem. -  
Niektórzy z nich dali się namówić i w yje­
chali zagranicę. Tenże sam dziennik pisze na 
innem miejscu, że jeden ze staroobrzędowców 
udał się do X. W iercińskiego, ażeby się po­
informować u niego co do osoby O. Woło 
szczuka, bawiącego obecnie w Rzymie i p ro­
wadzącego — jak  donosiły dzienniki — ro ­
kowania z kuryą rzym ską w sprawie połą­
czenia się staroobrzędowców z Rzymem. — 
X. W ierciński zapewnił, że O. Wołoszczuk, 
którego dzienniki m oskiewskie ochrzciły 
mianem „sprytnego obieżyświa+a i aw antur­
nika", wy stępuje w Rzymie nie jako samo­
zwaniec i nie sam jeden, lecz na czele depu 
tacy i kilku gmin staroobrzędowców i pro­
wadzi rokow ania w sprawie połączenia s ta ­
roobrzędowców z Rzymem Rokowanła te 
trzym ane są w najściślejszej tajemnicy, X. 
W iercińskiemu wiadomo jednak, że staroo ­
brzędowcy chcą uznać nad sobą zwierzchni­
ctwo papieża i duchowieństwa katolickiego.

Całe opowiadanie powyższe, aczkolwiek 
bardzo ciekawe, przyjmować jednak należy 
z wielkiem zastrzeżeniem. „Now. Wiremia" 
bowiem od dłuższego c*asu walczy z urojoną 
propagandą katolicyzmu w Moskwie, z mier- 
nem Jednak powodzeniem, niejednokrotnie 
bowiem odwołuje to, o czem dnia poprze­
dniego zapewniało czytelników swoich, jako 
o rzeczy stwierdzonej „urzędów nie".
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Rada m. Krakowa.
Na wczorajszem posiedzeniu prezydent 

Dr L e o  poświęcił wspomnienie Dr Michało­
wi Ichheiserowi, który  przez 10 lat był bar­
dzo czynnym radcą miejskim. Następnie’ od­
czytano nadeszłe pisma, wśród których na 
uwagę zasługuje petycya polskich akadem i­
ków w Leoben o w y z n a c z e n i e  g r u n t u  
p o d  b u d o w ę  a k a d e m i i  g ó r n i c z e j  w 
K r a k o w i e  i zaproszenie prezydyum i Ra 
dy na Zjazd profesorów państwowych wyż­
szych szkół przemysłowych, który  odbędzie 
Bię 13 i 14 b. m. w Krakowie. Prof. Bujwi­
da powołano do komisyi mieszkaniowej.

Po uchwaleniu zakupna 9 i pół morgów 
gran tu  w Dąbiu na cele budowy zakładów 
przemysłowych, przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie dyrektora archiwum a k t dawnych 
za r. 1910, k tó re  przedłożył r. m. Ponikło. 
Po referacie radcy m agistra tu  Zawadzkiego 
zmieniono regulam in dla targów. Zmieniony 
§ 18 brzm i: „Bydło rogate, z wyjątkiem  cie­
ląt, k tó re  jeszcze ssą, oraz nierogacizną, z 
wyjątkiem  prosiąt, sprzedawać, względnie 
kupować wolno tylko na wagę żywą, cielę­
ta, prosięta, owce i kozy sprzedawać można, 
wzgięduie kupować także na sztuki*.

Następnie Dr Z a w a d z k i  przedłożył 
wnioski komisyi adm inistracyjnej i sekcyi 
skarbowej o zatwierdzenie program u najpil­
niejszych inwestycyj w r z e ź n i  m i e j s k i e j  
oraz budowy z a k ł a d u  d ł a o p r a w c y .  — 
Na wykonanie budowli i urządzeń, objętych 
program em , ma być zaciągniętą k ró tk o -te r­
minowa pożyczka w kwocie 680.000 kor. do 
spłaty z pożyczki długoterminowej, na Wiel­
ki Kraków zaciągnąć się mającej.

Inw estjcye obejm ują: urządzenie parzel- 
nl trzewi, podcieni na postój bydła i cieląt, 
oraz klatk i na postój nierogacizny, uporząd ­
kowanie i powiększenie obecnych składów

Cieniem tym  był nie k to  inny, ja k  Hipo­
lit Patard. Nie wychodził on od niepam ię­
tnych czasów z m ieszkania swego popołu­
dniu i nie bywał nigdy wieczorem na ulicach 
Paryża. To, co czytał w gazetach, nie mogło 
go do tego zachęcić. Wiedział dobrze, że po u- 
stronniejszyoh miejscach krążą i dziś nie 
gorzej, ja k  z? czasów Ludwika XV,, podej­
rzane postacie, roszczące sobie praw a do ży­
cia i mienia spokojnych obywateli.

Nie było też nic dziwnego, że stojąc na 
pustym placu przed niskim  domem, w k tó ­
rym mieszkał Marcin Latoucbe, sek re tarz  
akademii, drżał lekko, pociągając za rączkę 
dzwonka. Dzwonek odezwał się, ale drzwi 
pozostały zamknięte. Natom iast sekretarz  
dostrzegł na lewo od siebie, przy drżącym 
blasku ulicznej latarni, zjawisko dziwne, cu­
daczne, nieodgaanione. Zobaczył bez żadnej 
wątpliwości s k r z y n i ę ,  k t ó r a  c h o d z i ł a .  
Była to kw adratow a skrzynka, zaopatrzona 
w małe nóżki, którem i przebierała szybko 
wśród nocnych ciemności. Ponad skrzynką 
nie dojrzał sekretarz  nic zgoła. Skrzynka 
puściła się biegiem i znikłe mu z oczu. By­
ło to zjawisko, co najmniej dziwaczne. Po 
ukazaniu się jego i równie szybkieui zni­
knięciu, Hipolit PŁtard pociągnął za dzwo­
nek z nową energią. Wówczas we drzwiach 
odsunęło się małe okienko, przez k tóre 
sm uga światła padła prosto na tw arz doży­
wotniego sekretarza.

— Kto tam  ? i czego chre ? — spytał 
szorstki głos.

— To ja, Hipolit Patard.
— Co za Patard  ?
— Z akademii.
— Z akademii!!
W tej chwili okienko zasunęło aię z ha­

łasem. dając w ten  cposób znać, że nie chce 
mieć nic wspólnego z akademią. Paa sek re ­
tarz pozostał sam na pustym  placu, a w do­
datku chodząca skrzynka ukazała się znów 
na chodniku, tym razem  z prawej jego s tro ­
ny. Musiała widocznie okrążyć dom. Pot 
spływał z bladej tw arzy Hipolita Patardr 
k tóry  był oliski omdlenia, a wzruszenie to 
płynęło nietyle z  obawy przed chodzącą 
skrzynką, ile z oburzenia, jakie obudził w 
nim afront, którego doznała akademia, w
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na węgle, budowę nowych ram p wyładow­
czych dla bydła i trzody, powiększenie so- 
larników, urządzenie fabryki iodu, oddziału 
sanitarnego, zakładu do przerabiania mięsa 
zupełnie nieprzydatnego do spożycia, krw i i 
padliny na tłuszcze, klej i nawozy, oddziału 
fabrycznego dla topienia łoju. Dokonane in- 
w rstycye, wedle wyjaśnień referenta, opłacą 
się należycie, tak, że czysty dochod z rzeźni 
przyniesie 134.000 kor.

W dyskusyi nad tym wnioskiem przem a­
wiał r. m. prof. l)r B u j w i d  2e stanow iska 
hygienisty rozpatryw ał on spraw ę zakładu 
rakarskiego i poparł przedstawione wnioski.

R. m. prof. Dr Julian N o w a k  podniósł, 
że krakow ska rzeźnia m iejska je s t  pierwszo 
rzędnym zakładem europejskim, b rak  jej ty l­
ko jeszcze urządzeń obecnie projektowanych. 
Urządzenia te wskazane są ze względów sa ­
nitarnych i ekonomicznych.

R m Dr K r z e t u s k i  podniósł konie­
czność ułożenia budżetu inwestycyjnego i 
przedłożenia go Radzie, aby zapobledz dory­
wczemu uchwalaniu pożyczek k ró tko term i­
nowych, k tó re  mogłyby przeróść główną za­
m ierzoną pożyczką Wielkiego Krakowa.

W nioski komisyi uchwalono.
Następnie Rada zatwierdziła l i n i ę  r e ­

g u l a c y j n ą  u l i c y  T y ł y  w Pólwslu Zwie- 
rzynieckiem i szerokość ulicy G r z e g ó r z e ­
c k i e j  na terytoryura Krakowa, jako  mini­
m alną o wymiarze 20 m., wreszcie linię re ­
gulacyjną ulicy Pawiej.

Rada zezwoliła na zaciągnięcie w Banku 
krajowym pożyczki w 4,/s0/» obligach kom u­
nalnych z 51-letnim okresem  um orzenia w 
takiej kwocie, by z niej przy uwzględnieniu 
ostatniego kursu uzyskał gotówką pełną 
kw otę 150.000 K. Pożyczkę tę  w myśl u- 
chwały Sejmu z 9 października 19(19 spłacać 
będzie tytułem  subwencyi na budowę Insty­
tu tu  dla popierania przemysłu w Krakowie 
Wydział krajow y i wstawiać na ten ceł do 
budżetu krajowego odpowiednie ra ty  aż de 
zopełn&go um orzenia pożyczKi.

W celu ułatwienia przeprowadzenia e ta­
nu regulacyjnego m iasta i uporządkowania 
nawierzchni, uchwalono utworzyć odrębny 
„fundusz regulacyi m iasta" i udotowano ge 
kw otą 2 bOO.OOO kor.

Z „funduszu regulacyi miasta* będą uo- 
kryw ane wydatki na otw ieranie i urządza­
nie ulic, na kupno gruntów  w celu regula­
cyi ulic i będą udzielane właścicielom real- 
ności pożyczki na zapłatę przypadającyob na 
nich należytości z ty tu łu  zwrotu kosztów  
budowy, regulacyi i urządzania ulic, oraz bę­
dą opłacaue ra ty  amortyzacyjne i procento­
we od kw ot dla tego funduszu w drodze po­
życzki uzyskanych.

W arunki udzielania właścicielom re a lr , 
ści pożyczek z funduszu regulacyi m iasta 
będą następu jące: a) Pożyczka udzielaną być 
może tylko na zapłatę kosztów budowy, u- 
rządzenia, względnie regulacyi ulic, a nie 
kosztów  budowy chodników, b) Pożyozkę 
otrzym ać może ty lko niezasobny właściciel 
realności, k tórem u w tej formie gm ina u- 
dziela zezwolenia na zapłatę kosztów urzą­
dzenia, budowy względnie regulacyi ulic ra ­
tami. c) Pożyczka udzieloną być może tyl­
ko na sk ryp t dłużny i za hipoteom em  za­
bezpieczeniem. d) Kwota udzielonej pożycz­
ki nie może, wraz z ewentualnem l popraed- 
niemi pożyczkami na realności ciążąoemi, 
przenosić dwćch trzecich wartości realności. •)  
Pożyczka udzieloną być może tylko za opła­
tą  procentu 5 proc. i na spłatę w Jaj a naj­
wyżej 40 równych ratach półrocznych. Od 
ra t  w term inie nleuiszczonych pobierać bę­
dzie gm ina 6 proc. zwłoki, f] Wszelkie ko ­
szta z zaciągnięciem pożyczki połączona po­
niesie biorący pożyczkę

Do udzielania pożyczek z funduszu regu­
lacyi miaBta i załatwiania wszelkich epraw 
z tem związanych, jakoteż do twzwolenia na 
ratalną spłatę należytości, Rada m iejska d-

jego osobie. Spojrzał dokoła sienie bezradnie. 
Na starym  placu n b  było żywej dum y Okna 
ciemne wyglądały tak , jakby po za niemi 
n ik t nie mieszkał. Faeady starożytnych do­
mów piętrzyły się ponuro, po niebie pełzały 
czarne chmury, a blady promień kBiężyca, 
który  się z poza nich wychylił, oświocU na­
gle skrzynkę, k tó ra  chodziła. Nie ehodriła, 
a raczej biegła całą szybkością swoich m a­
łych nóżek w stronę ratuszowego zegara.

Było to co najmniej fantastyczni, jeżeli 
nie szatańskie, zapominając o w s z tlta e e  de­
corum, sekretarz  dotknął rozpaczliwie obu 
rękam i drewnianej rączki swego parasola. 
Środek ten  poskutkow ał Nad głową swoją 
usłyszał pan Bekretarz popediiwy gtoc ko­
biecy — głos krzykliwy, gniewny, a bąd£ co 
bądź głos ludzki — co więcej ujroal nad 
sobą falę krochm alnych spódnic i szczotkę 
do zamiatania, w irującą w ręku  Jakiąjb roz­
jątrzonej kobiety

— Znowuś tu, ladacol — wołał rozją­
trzony glos, już ja  cię nauczę łazić po no­
cach i niepokoić spokojnych ludzi.

Pan sekretarz  struchlał, miałyżby Bię te 
groźby do niegc odnosić? Przysunął się de 
ściany 1 spłaszczył się prawie z ob. wy mo­
żliwych razów. Ale groźna kobieta pobiegła 
do drewnianym ganku, klapiąc spadająbenil 
kaloszami, następnie wybfegła na chodnik i 
goniła niewidzialnego przeciwnika. Hipolit 
Patard  odetchnął. Zatem te  krzyki, groźny 
I ta  szczotka, nie przeciw niemu były wy­
mierzone. Skorzystał za to  z otw artych 
drzwi i wszedł przez nie na dziedziniec do 
domu, w którym  mieszkał Marcin Latouche. 
Przypomniał sobie wtedy, że nowy członek 
akademii słynął z posiadania starej gospo­
dyni, k tó ra  była barazo do niego przywią­
zaną, ule za to  trzym ała go krótko. Gospo­
dyni ta  nazywała się A gatka i udzaacrała 
się tem, że nienawidziła muzyki, k tó rą  jej 
pan uwielbiał. Sekretarz domyślił Bię, źe krzy­
cząca kobieta ze szczotką, musiała być ową 
Agatką.

(Uiąg dalszy uaatąpi.)
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powaftnia preaydyum miasta wspólnie z se- 
kęyą II. (skarbową) Rady miejskiej.

Ni tem zakończono posiedzenie jawne i 
przystąpiono do tajnego, na którom *  tła 
Iwiono mianowania urzędników Magistratu.

Mianowania w Magistracie.
N a wczorajszem  tajnem  posiedzenia Rada 

dwkouala m ianow ania i posunięcia do wyższej 
rangi urzędników.

W  etacie Konceptowym starszym i radcami 
w VI ranuze m ianowani dotychczasow i radcy : 
F ran cu zek  Skrzyniarz, Dr Alfred Schlichting, 
A dolf Bucik owski, Piotr Banaś, Dr Marceli Za- 
w dzki. Tytuł starszego radcy otrzym ał radca 
Dr Franciszek Żaczek. — Radcami m bnow ani 
dotychczasow i sekretarze: S tanisław  Podobiński, 
Dr Jan Nowicki, Dr W incenty Em m ow i:z, Dr 
Michał Racławicki, Edward Kubalski, Adam 
Gkcele, Dr Rudolf S ikorski. —  Tytuł radcy z 
dwdatkiem po 400  kor. otrzym ali sekretarze: 
Franciszek E^stein, Stanisław  Grosser, Teodor 
K csiroki, Jan Franciszek Grzyb) ła. —  Sekre­
tarzam i m ianowani w icesek retarze: Bolesław Ba­
ranow ski, Dr Józef Nizioł, Dr S tanisław  Cichem - 
sk i, Dr Maryan Kieja, Michał PatKaniowski, 
Dr Ryszard Reiner, Dr Jan W ydro. — W ice- 
atkretarzam i m ianowani k o n cep iśc i: Dr Michał 
Leinkram Dr Julinsz Closman, Stanisław  Opol­
sk i, Dr Kazimierz Knm aniecki, K asper Nowak, 
Maryan H ajdukiewicz, Jan W łoch, Jan Dusza, 
W ładysław  Latacz. —  K oncepistów  zam ianuje 
prezydent.

W etacie urzędników kancelaryjnych zam ia­
nowani : Jan M arszałek, dyrektorem  kancelnryi 
w VII randze. W ładysław  Miillor, Lndwik Ma 
linow ski i K lem ens Gładysiewioz, kom isarzam i 
w VIII randze: Józef W iśniow ski, Jan Jurkow ­
ski, Józef W oźniak, Franciszek Górski, Józef 
Starkel, M ieczysław  B iałkow ski, W itold Lewan­
dowski, Franciszek  D anek, Tom asz K winta, Izy­
dor Steinauer, K azim ierz Siedlecki, Ludwik Ury- 
ga, Stefan Szym kiew icz i Franciszek W adowski 
adjunktam i w IX randze.

W  etacie m iejskiej Izby obrachunkowej m ia­
now ani: Dyrektorem  w VI k lasie  rangi .Jan 
Julinsz K rzyżdu ow ski; radcą w VII k lasie  rangi 
M aryan Z ygm unt D aszyńsk i. —  Rachm istrzam i 
w VIII kia ie  ran gi: Karol Radoń, Jan  Kanty 
BoczKOwski, S tanisław  Eminowioz i Maryan 
K arpiński. — K asye-ow i Józefow i Onyszkiewi 
czowi i kontrolerowi k asy Em ilowi Reicherowi 
przyznano dodatki osob iste po 400 koron. — 
Starszym i adiunktam i w IX k lasie  rangi zam ia­
nowani : Józef D ntkiew icz, E ustachy H ałaciński, 
Jan  K anty K ow alew ski, Karol Cyfrowicz, Zy­
gm unt Faleczny, Stefan Łem picki, Teofil Jani­
kow ski.

W  etacie budownictwa (oddział architektura  
i polieya budowlana) m ianow ani: kierownikiem  
i starszym  radcą budownictwa Stan isław  Ś w ie­
rży ńe ki W oddzii le  inżynieryi kierownikiem  i 
staruzym radcą budownictwa w VI randze An­
drzej K łaczek, starszy  inspektor Konrad Góre­
cki radcą w VII randze, starszym  inspektorem  
w dziale pollcyi budowlanej w VIII k lasie  rangi 
Z ygm unt N ow icki, w dziale architektury Jan  
Rzymkowflki starszym  architektą  w raudze VIII. 
Ignacy D ie iler , inżynierem  m iejskim  w IX ran­
dze, Teodor Riedl starszym  inżynierem  w VIII 
randze, Szym on W einberg inżynierem  w IX  
randze, Józef Żuław ski inżynierem  w IX ran- 
Ase.

W  m iejskim  urzędzie zdrowia zam ianowani 
lei .arzy m iejsc y : Dr F ranciszek  Biernaciński 
lekarzem  m iejskim  *  randze V III ; lekarzam i 
m iejskim i w rundze IX Dr B olesław  Kom orow­
s k i  Dr S tanisław  Gólski, Dr Józef O w siński, 
Dr Jakób W einsberg, Dr Stanisław  Zam orski i 
Dr Tadeusz B erezow ski.

W eterynarz m iejsk i Karol K oniński m iano­
w any si arszyna weterynarzem  w IX randze.

W  etac ie  biura w od ociągow ego: Tadeusz
Jaszczurow i k i dyrektorem  * VI randze, A le­
ksander P ankow ski starszym  adiunktem  ra- 
obankowym  w IX randze.

W  komJsaryacle targow ym : K lem ens Zagór­
sk i inspektorem  targowym  w IX randze.

W ekonom acie m iejsk im : Maryanowi W y- 
wlautownkiemu nadano ad personom IX rangę. 
BoltołLwa M ałeckiego zam ianowano inspektorem  
ogrodów m iejskich w VIII randze.

W  etac.e  straży pożarnej m iejsk iej: naczel­
n ikow i Faiikaowi N ow otuem u nadano VII rangę. 
Starszy brandm istrz Józef S tęp iń sk i m ianowany  
•marszym inspektorem  straży  a  IX randze, brand- 
m iatrz Adam F lasza  inspektorem  w IX ran­
dze.

B A  BK Y ELSK A , K r z y s z to f o w i  K rz k o w
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
la  gotówkę iub na spłaty nawet dwudziesto 
■nłeaiecine. Instrumenty używane od cen 

najniższych.

f r t u  z fow r̂óns yrsaKku
-tU j  a  c i m t e i l * - ’

KRONIKA.
KALENDARZYK A STRONOMIOZNY. wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 3, 
zachód przypada o goosc. 6 minnt 20; długość dnia 
godzin 13 m inu t 17.

KALENr/LRZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w sobotę 
Dyonizego, po ju trze w niedzielę Maryi.

Kraków, d n ia  8  k w ie tn ia .

Prezydent Dr Leo wyjechał dzisiaj do Lwowa 
celem  wzięcia udziału w wielkiem  przedwybor- 
czem zgrom adzeniu dom okratycznem . Uporczy­
wie krążą pogłoski, że p. prezydent będzie k a n - 
d y d o w tł do R a d y  państw a w śródm ieściu, w da­
wnym  okręgu p. S taniszew skiego.

Klub urzędniczy w Radzie m. Krakowa. Dnia  
4  czerwca zbierze się  po raz pierwszy Rada 
m iejsk a  z nowo wybranym i członkam i. Obecnie 
już odbywają się przygotow aw cze czynności ce­
lem  utworzenia nowego klubu w Radzie, opar­
tego  w yłącznie ty lko na hasłach ekonom icznych, 
alubu urzędniczego.

D ekiaracye przystąpienia do Dowego klnbu  
podpisali dotąd; X. Dr Caputa, prof. Dr Fierich,

w iceprezydent Sare, Biskupski, Feltz i Macio- 
łow ski. J ak  się  dowiadujem y do klubu m ają  
przystąpić ró w n ież; Dr Twa*óg, M aywald, D ą­
browski i Rałataje Ricz

Odfllosj wyborów. Gron . hardzo poważnych  
obywateli z Dębnik, naldżącyck do kół tam tej­
szej in te ligen cy i zgłosiło  s ię  dziś osobiście w 
naszej R edakcyi, prosząc o zam ieszczenie n a stę­
pującego oświadczenia, z powodu pom ieszczonego  
przez nas przed parn dri&mi jak o  k w iatk a  h a- 
m orystyki wyborczej telegram a oa „Obywateli 
D zieln icy XI" do pana prezydenta z dziękczy­
nieniam i i czutobitnością za... wybór p. P ająka  
do Rady m iejskiej.

„D alecy byliśm y i jesteśm y od w ysyłania t e ­
legram ów  dziękczynnych za przeprowadzenie 
wyborów do Rady m iasta K iukow a po m yśli 
i przemożnej woli Jaśn ie W ielm ożnego Pana  
Prezydenta m iasta.

„ Grono niezależnie myślących 
Obywateli Dębnik“. 

Nagroda za wybory, panu prezydentowi 
spieszno było nagrodzić sw ych pom ocników przy 
przeprowadzaniu ostatn ich  wyborów do Rady ni. 
D latego też zw ołał już wczoraj posiedzenie rady 
m i między innymi nagrodził gorącego ag ita ­
tora wyborczego ze Zwierzyńca p. dr Komorow­
sk iego  posuwając go o rangę wyżej. Przyzna­
jem y, że w tym  wypadku nagroda była „ciężko" 
zasłużona.

Instruktor Minist. handlu dla stowarzyszeń 
przemysłowych. Biuro c. k. Instruktora Mini­
sterstw a handlu dla stow arzyszeń  przem ysłowych  
zostało  z dniem 1 k w ietn ia  b. r. proniesiono  
do domu przy ul- Sm oleńskiej I. 11.

Z wydziału „Powszechnego Związku arty­
stów melarzy i rzeźbiarzy polskich0 otrzym u­
jem y następnjące pism o:

W obec krążących pogłosek, że „Związek  
artystów  poiskich“ zajął nieżyczliw e wobec T o­
w arzystw a Przyjaciół Sztuk Pięknych stano­
w isko, wydział „Związku" uważa za swój obo 
w iązek stw ierdzić, że pogłoski te  są  pozbawiono 
w szelkiej podstawy. „Zw iązek artystów  polskich", 
je s t  organizacyą opartą na w yłącznie ek on om i­
cznych podstawach, co zresatą sta tu t jeg o  w y­
raźnie stw ierdza; urządzanie w ystaw  nie je st  
jeg o  głównym  celom, !ecz jednym  z licznych  
środków przewidzianych w sta tu cie  stowi rzy- 
szen ia  dla pow iększenia jeg o  funduszów. Zamiar 
urządzenia pierwszej w ystaw y poza gm achem  
Tjw . P. S. P. nie powinien być uważanym za 
objaw nieżyczliw ości dla tego  Tow arzystw a, 
„Związkowi" zależy na urządzenia w najbliż­
szym czasie w ystaw y dla uzyskania funduszów  
niezbędnych dla dalszego rozwoju „Związku", i 
w tym  celu udawał s ię  on do dyrekcyi Towa­
rzystw a P. S. P. z propozycyą urzędzenia jej 
w salach Tow arzystw a; gdy jednak okazałe się, 
że sa le  te  m ogą być wolne nie prędzej, jak w 
października, ogólne zebranie „Związku" p osta­
nowiło w jesien i urządzić w gmachu Towarzy­
stw a w ielką w ystawę, do uaziain w której za ­
prosić ma w szystk ich  artystów  polskich, tak  
członków „Związku", ja k  i niebędących jego  
członkam i, bez w zględu na m iejsce ich zam iesz­
kania, tym czasem  zaś postanow ił „Związek." 
skorzystać z przyznanego mu przez Radę n>i«j- 
sk ą  prawa i urządzić w m iesiącach maju i 
czerwca pierwszą sw ą w ystaw ę w budynku po 
Dioram ie g iunw aldzkiej. W ystaw a ta  bezwarun­
kowo nie m oże przynieść szkody Towarzystw a  
P. S. P., mającemu już zapew nione na ten  czas  
inne w ystaw y, tern więcej, żo w ystawcy „Zwią­
zku" m ają najzupełniejszą wolność równocze­
sn ego  w ystaw iania także i w Tow arzystw ie. O 
bojkocie zatem  Tow arzystw a P. S. P. przez 
„Związek" m owy być nie m oże; owszem , na 
leży m ieć nadzieję, że następnem i w ystawam i 
sw em i w porozumieniu z Towarzystwem , w jeg o  
gmachu urządzanem i, „Z w iążsk“ przyczynić się  
może nie ty lko do w łasnego rozwoju, ale tak że  
i do urzeczyw istnienia kulturalnych celów  To- 
wi rzj stw a, który popieranie z pewnością każden  
z ezłonków  „Związku" uważa zi, obowiązek, za­
równo artystów , ja k  i społeczeństw a.

Za w ydział „Związku" : Leon K ow alski, prof. 
Jan R aszka, Kasper Żelechowski, Tadeusz Okoń, 
W itold Rzegoc<ński, prof. Ludwik Mieky, Euge­
n iusz Kazim irowski, Leunard Stroynow ski, prof. 
Stanisław  DębicKi.

Zjazd Związku c. k. profesorów i nauczy­
cieli szkół przemysłowych całej Austryi odbę­
dzie w K rakow ie w dniach 12, 13 i 14  b- m

Dnia 12 b. m. przód południem  i popołudniu  
będą nczesin ioy zjazdu zwiedzali Kraków, w ie­
cz ó r  odbędzie s ię  tow arzyskie zebranie w lokalu  
Hawełki. D nia 13 b. m, rozpocznie s ię  o go ­
dzinie 9 rano plenarne zgrom adzenie w salach  
Towarzystwa technicznego. O godzinie 2 popo­
łudniu odbędzie s ię  wspólny obiad uczestników  
zjazdu, a o godzinie 3 popołudniu zwiedzanie 
m iasta. W ieczór odbędzie się  w salach Starego  
Teatru przyjęcie uczestników  Dnia 14 b. m. od­
będzie się  rano w ycieczka do W ieliczki, popo­
łudnia zjazd się  zakończy.

Walne Zgromadzenie delegatów Izby ręko 
dzlelniczej. Wuzoraj wieczorem  odbyło się  l i  
K otlowem  doroczne W. Zgrom adzenie Izby rę- 
kodz., w którom w zięli udział wszyscy delegaci 
cechów ki akow skich  pod przewodnictwem  pre­
zesa  Koaobuok.ego. Nr porządku dziennym byty 
sprawy: uchw alenie prelim inarza, podniesienie  
w kładek i wybór W ydziału. Kiedy przystąpiono  
do pierwszego puukt.u obiad, podniosły się liczne 
głosy z silną k rytyką obecnego zarządu. A prze 
dew szystkiem  zauważono, że w ciągu całego  
ubiegłego roku 1910  nie odbyło się  ani jedno  
W alno Zebranie delegatów  i w skutek tego nie 
uchwalono prelim inarza na r. 1910 , ale aż do­
piero w r. 1911 . zarząd Izby żąda uchwalenia  
pretim oarza na r. 1910 . Z tego  powodu nie 
przyjęto niedoboru kasow ego za r. 1910 wyno 
sząeego przeszło 5 tysięcy koron. Również kiedy  
przysląpiono do drugiej sprawy, t. j, podniesie­
nia wkładek które u cze sa ć  m ają cechy na rzecz 
izby. w niosek Zarządu odrzucono, udowadniając 
tem, że Izba jest bezczynna.

W reszcie przystąpiono do wyboru W ydziału, 
składającego się z 30 członków. Najwięcej g ło ­
sów  (7 6 ) otrzym ali: V oit, W ójcikiewicz, Iglicki, 
Satalocki, Odrzywotek, Lachowski, Ehrlicb, Ba- 
łuk, W eisb, Loch, D łużyński, R epotow ski, Kuda- 
siew icz, Seip, Tafler, Arm atowicz, W ejdą (70), 
W olny (66), Murrnyi i S tojakow ski (40) i po 
39 głosów  otrzym ali: Urbański, S tankiew icz, 
Czernichowski. D unikow ski, K nlesza, Kleinhiin  
dler, Mfilier i Żm igrodzki; K osobucki ( 37), Kum- 
mer (15). W najbliższych dniach odbyć się  ma

posiedzenie nowepu W ydziału  calem  ukonsty­
tuowania prezydyum , w  t.tó .om , ja k  ^ati i for­
uj u ją, zajść m ają iow ażn e zm iany. N a Raźne 
żądania uchwalone odbyw ać w izłośc. czę­
ściej W alne zebrania delegr*ów.

W sprawie wyborów do kongtegacyi kupiec­
kiej otrzym ujem y następujący kom unikat:

ja k k o lw iek  wybory do R ady K on gregacji 
kupieckiej odbyte w dniu 2  kw ietn ia  b  r. m o ­

w o  wybrana Rada uznaje solidarnie za znpełnie  
form alnie i prawnie przeprowadzone — jednakże 
wobec tego , że przeważna częśc członków Rady 
w ybrana została w iększością  1 głosu, która m o­
gła  być przypadkową, nowo wybrana Rade. so­
lidarnie rezygnuje.

Towarzystwo imienia Wita Stwosza. Z if»T-
cyatyw y architekta p. Jana Tarczałowicza i gro 
na artystów  lw ow skich i ki akowskich z W ło­
dzimierzem Tetm ajerem  na czele zawiązuje się  
towarzystwa pod powyższera imieniem z siedzibą  
w Krakow ie. S ta tu ty  tow arzystw a odeszły już  
do nauiiustnictwa ilo zatnierdzc-iaia. Celem to ­
w arzystw a je s t :  1) zaKupić dom przy ul Grodz­
kiej (róg P oselsk iej) i w tem  gnieździe rodzln- 
nem Stw oszów  założyć muzeum Stw osza. 2) Za­
łożyć ta m ie  bibliotekę, w którejby się  m ieściło  
w szystko co gdziekolw iek  i k iedykolw iek  pisano
0 Stw oszu (ja k  wiadomo dziś trzeba k ilka za­
granicznych bibliotek zwiedzić, aby zapoznać się  
ze stw oszow ską literaturą). 3j Zgromadzić tsu iie  
kom plet fotografii, z dzieł S tw osza. 4 ) Groma­
dzić tam że kom plet odlewów na razie gipsowych, 
następnie bronzowych z dzieł Stw osza. 5) Dać 
inieyatyw ę do budowy Mauzoleum Stw osza wśród 
przyszłego Muzeum Narodowego na W awelu. 
6) Rozpocząć grom adzenie matferydłu, aby w tern­
ie  Mauzoleum znalazły się  odlewy w szystkich  
zagranicznych dzieł Stw osza. 7) Informować za 
graniczną naukę i prasę o Stw oszu i prostować 
w szystk ie fałsze wypowiedziane o jego  przyna­
leżności narodowej. Z głoszenia przyjmują: ini- 
cyator, Lwów, ulica NabiBlaka 1 15, W łodzimiorz 
Tetm ajer —  Bronowice m aie p. Łobzów i Ludwik 
S tasiak  —  Bochnia.

Walne zgromadzenie Tow. M iłośników bisto  
ryi i znbytków K rakowa odbędzie się we w to­
rek dnia 11 k w ietn ia  o gndz. 6 wieczór w sali 
posiedzeń Izby handlowej (ulica D ługa I. 1). 
P orządek :

1) O dczytacie protokołu, 2) Sprawozdanie za 
rok 1910, 3) W ybór W ydziału, 4) Odczyt Dra 
Stan isław a K rzyżan ow sk iego: „Goethe w Kra­
kowie", 5) W nioski i in terpelacye członków.
Dr St. Krzyżanowski Dr Kletn Bukowski

prezes sekretarz.
Zmiana statutu „Polonii". W czorajsze nad­

zwyczajne W alne zgrom adzenie „Polonii" pośw ię­
cone było głów nie reform ie statu tu, żądanej 
przez inne n iek ato lick ie Stow arzyszenia ak ade- 
m irkie, jako  warunku przyjęcia „Polonii" do 
t. zw. „konferencyi przed wiecowej" na Uniwer­
sytecie. N ow ela usuw a ze statu tu  barwy S to­
w arzyszenia i obowiązek statu tow y członków  
brania udziałn (in corpore) w procesjach  Bo­
żego Ciała, św . Jana K antego i K on siytucyi 3 go  
a  aj a ; nadto wprowadza k ilk a  niezaaadniczych  
zmian. W reszcie wprowadza w życie „regula­
min" sp ecja lizu jący  n iektóre ogólne normy 
statu tu .

N ajgorętsza d y sk u sja  wyw iązała się  przy 
paragrafie traktującym  o „celach" „Polonii". 
R eform atorzy usunęli bowiem z dawnego s ta ­
tu tu  następujące u s tę p y :

„Cele „Polonii^ aą: a) strzelan ie  i p ie lę ­
gnowanie katolicko-narodowych przekonań wśród 
członków , b) wyrabianie prawdziwie chrześci­
jańskich  charakterów  i podnoszenie pozioma 
etycznego i e) zaznajam ianie się  z ruchem ka­
tolickim  w kraju i zagranicą". — Tylko po 
długiej w alce udało się  utrzym ać z dawnego  
statu tu  ustęp c), postanaw iający, jak o  jeden z 
oelów T ow arzystw a: „obronę katolicyzm u i poi 
skośoi na U niwersytecie".

N a m iejsce powyższych uetępów zaw iera no­
wy sta tu t ogólny frazes, określający Jako cel 
„Polonii" „przygotow anie się  do działalności 
w duchn idei katolick ich  i narodowych".

Zw olennicy dawnego statu tu  i jeg o  twórcy, 
powodowani trwogą, by fundam entalne zasady  
„Polonii" nie zosta ły  skrzywione przez zbyt 
sz sroką i ew entualnie liberalną interprolacyą  
statu tu , gorąco przem awiali za pozostaw ieniem  
„celów" „Polonii" w dawnej, ściślejszej redakcyi. 
Pozostali jednak w m n i e j s z o ś c i .  Za dawnym  
statutem ' przem awiali cz łon k ow ie: pp. Puchałka, 
Pietrzak, P łokarz i M atyasik —  przeciw : pp. 
Juszczyk, Chlebowski, Ś ledziew ski, Kornecki,
1 prezes M ikułowski.

Z gości zabierali g łos nad statn teip  X. My- 
tkow lcz, pp. H orowioi i Federowicz.

Udało bię nadto dzięki p. Grzybowskiej u- 
trzym&ć z dawnego aiatutn  dew izę „Polonii" : 
„Tibi Ch.iste et Patria?*.

Zebranie m iało przebieg bardzo ożywiony i 
n ie obeszło s ię  bez rozdźwięków t  ,rdzo przy­
krych...

W iceprezesem  „Polonii" wybrano p. J a s z ­
c z  j  k a st. agron.

Echa uprawy Trudnowskiego. W niedzielę 
upływa ostateczny termin wniesienia zażale­
nia nieważności przeciw wyrokowi w sprawie 
Trudnowskiego. Jak słychać, dotąd prokura 
torya nie wniosła sprzeciwu, wobec czego 
można mieć nadzieję, że Trudnowski będzie 
puszczony na wolność.

Koncert „Sokoła" chóru krak. „Sokoła",
w którym  przyrzekł łaskaw y współudział ce­
niony p ianista krakow ski prof. Dr Fr. Bylicki, 
oraz śp iew aczka p. T. Garfu zawiera w progra­
m ie deklrm acyę. W ygłosi ją (ntwory W yspiań­
sk iego) jedna z najzdolniejszych uczenie szkoły  
dram atycznej P. G abryelskiego panna Ewa 
W oyniewiczówna. — W koncercie tym  w ystąpi 
nadto p. Paszkow ski ceniony w iolonczelista  kra­
kowski. A kom paniam ent sporzywa »  ręku m ło­
dego kom pozytora p. M. Rudnickiego.

B ilety zam awiać i nabywać można wcześniej 
w handlu Wp. Lankos^a. Rynek Główny linia
A — B.

Z „Sokoła". Próby chóru „Sokoła" odbędą 
się  w sobotę o godz. 8 wieczór, w niedzielę o 
12 30 w południe. D yrygent p, Bursa wzywa  
druhów -śpiew aków  i druhinie-śpiewaczki do n ie­
zaw odnego przybycia na ostatn ie przedkoncer- 
towo próby.

List do korektora „Głosu Narodu": Autor 
wczorajszej notatk i kronikarskiej o konkursie  
B anka przem ysłow ego prod nas o zam ieszcze­
nie następującego listn :

„Winlt® K saaownj korektorze „Głosu Naro­
du ‘I Z prawdziwym  żalem m uszę się  przyznać, 
źe nie podzięlftL., ra b sk ieg o  zdania, jakoby fa- 
sad j Banku przem ysłow ego w projekcie p. Szy­
szk i Uołwezi. była „zakrojona na nutę archlte- 
tury N o w e g o  Krakowa". N atom iast jestem  
zdania, że fasada przystosow ana je s t  do cha­
rakteru  s t a r e g o  K rakowa i zdanie to, wczo­
raj przezem nie napisane, a przez Pana autory  
ta tyw n ie  zm ienione, ośm ielam  się  dzisiaj w obec 
caiego św iata, a n ie ty lko wobec Jego Kotre- 
ktorskiej Mości podtrzym ywać. I podtrzymuję 
je , choćbym m iał w szystk ie m oje przyszło arty­
kuły na najsroższą z Pańskiej stron y wyutawić 
zem stę.

Twierdzi Pau dalej w swej zuchwałości, ze 
w spom niana fasada p. Szyszki ma przepi tn ą  
e t y k ę .  Twierdzenie tc  m nszę nazwać zbr jdni- 
ezem urąganiem  moim estetycznym  pojęciom  
i drwinami z przepięknej fasady p. Szyszki. Fa­
li tfein j e s t  bowiem, że fasada ow a ma przepię­
kną a t t y k ę ,  jak  to wczoraj z głębi mego 
przekonania napisałem , a co Pan, hołdując prze­
klętej jak iejś sym bolice, zm ieniłeś na etyKę 
W obec tego  m nszę ty lko wyrazić mój wielki 
sceptycyzm  w ety k ę  korektorów i pozostaję 
śm iertelnym  wrogiem  sym bolizm u w korekcie".

Sprawa kradzieży Przed trybnnałem  przy 
gięgłych o ib y ła  się  dzisiaj rozprawa sądowa 
przeciw niejaki ma Bobeli. oukarżonemu o kra­
dzież kosza z wędlinami p. Fąforko prcy ul i -y 
WarszawsKiej.

W senacie zasiedli : radca Dr Grodyński, Dr 
Jasiew icz i N ikiew icz. Przesłuchano szereg  
świadków, poczem sędziow ie przysięgli zatw ier­
dzili 8 głosam i pytanie w kierunku kradzieży, 
a trybunał sk zza ł Bnoelę na 5 m iesięcy wię­
zienia.

C i/U ln ia  dla kabiat im. Słow ackiego przeniosła 
się do domu Wp Szaiakiego, Rynek Główny 6, 1 p. 
Tym czasem  wejście od ulicy Siennej.

Z Tow. Ogredniozega w K iakow ie we środę dnia 
5 kw ietn ia  o godz. 6 odbędzie się zwyczajno posie- 
siedzenie Tow. Ogrodu, w sali ctaen. Unii". Jagiell. 
N a porządku dziennym  wykład prof. ź ioD row skiego: 
„O barw ach i fotografii barw nej w zastosow aniu  do 
roślin".

Z akad. Koła „ E leu tit" . W  niedzielę o godz. 4 -tej 
popołudnia odbędzie się w lokalu Tow. „E leusis" od­
czyt p. Stan. P igonia  p. t. „W alory m esyanistyczne 
w księgach  pielgrzym a w a Mickiewicza- .

W stęp  v.oin> — goście milo widziac...
Oglon W czorajszej nocy o godz. 2 zawezwano 

S tra i ogniową na  R ynek pr 13, gdzie w podw orc* 
w pracow ni sto larsk iej Jak ó b a  H anuszkiew icza wy­
buchnął groźny pożar. Zajęły się bowiem deski i ma- 
teryały sto larsk ie  od rozpalonego pieca. — Przybyły 
dw a p lutony pod k ierunkiem  naczetniKu dyr. Nowo­
tn eg o  i po dw ugodzinnej :ryi ra tunkow ej zdołały 
ugasić ogień. Szkoda je s t  znaczna, gdyż J. H anusz­
kiewicz nie byr ubezpieczony.

W łanseia. W czoraj w nocy niew yśied^ony jeszcze 
spraw ca w łam ał się do sklopu S. L a n ia u a  n a  S tra- 
l miu n r 15 i sk rad ł tam  nieco gotów ki : tow aru  
P  fieya je s t  już na  tro p ie  w łam yw acza.

A rasztswanis. P o lic ja  p rz ja re sz to w a ła  w .zoraj 
n iejakiego R om ana R agcw sk iego , k tó ry  p rzjehodzą- 
cej ul. S taro  wiślną p. S Rln je r  w yrw ał P r a l k ę  sre- 
o rną  w artości 70 kor. W  torebce  z u a j lo a a ła  cię d ro ­
b n a  Lw ota pieniężna.

Pogoda. Dnia 6 -go  kw ietnia termom etr 
do&zedł od —  4 0 do +  0 6 C., barom etr pod­
nosił aię powoli.

Dnia 7 kw ietn ia  o godzinie 7-mej rano 
stan  barom etru 744'1 mm., term om etru — 1 5 
C., w iatr, wsohodnlo-północno-wsohodui.

Kronika zamiejscowa.
Wynik wyborów do Rady m. we Lwowie.

Wczoraj osta tn ie ukończono obliczenia gloaów  
oddanych przy wyborach dc Rady m we Lwo­
wie. W ybranych zostało  49  radnych na 6 ła t, 
zaś 2 na 3 la ia . Z wybranych radnych podział 
ich w edług klubów je s t  następujący.

Do koła m ieszczańskiego należeć będą p p .: 
Dr Baczew ski, Dr C iesielski, C iuchciński, D e- 
m eter, Dr DyiewsRi, Friedriob, Gubrynowioz, 
H aiski, Hingler, Janow icz, K ruczyński Koto­
wicz, X  Dr Lenkiewicz, Lerski, M ajerski, Mako- 
wicz, N eam .ii, R aw ski, Riohtm&n, Dr R wrkow- 
sk i i W fodzim irski.

Z członków  centrum  wybrani p p .: Dr B atta- 
glia, Dr Dwernicki, Eppler, Ra- > .aport, Rybk-ki, 
Dr Stesłow icz i Terenkoozy.

W  skład klanu obyw atelskiegc (n. d.) wejdą 
p p .: Dr Adam, Biernacki, Dąbruwski, Dzicślew- 
sk i, K w iatkow ski R., Dr P iasecki, I)r StabI, 
Szczurkiewicz, Dr Tom auwwski i  Dr Z akrzew ski.

Z pośród ludowców powołano do Rady Dr 
M ikołajskiego i Szafrańskiego, zaś d o  k l u b u  
k a t o l i c k i e g o  b ę d ą  n a l e ż e l i  pp.: P i e  
r o ź y ń s k i ,  S o u p p e r  i X.  D r  S s y d e l s k i

Do żadnego kluba nie zg łosili sw ego w stą­
pienia p p .: Langier W oliseh, Dr R e!?s, Sch JT, 
Blumenfeld.

E w entualny wybór ściślejszy  m iędzy Drem 
L&wensteinem i Drem Szpoiem  na la t 6 i ber 
w zględnie potrzebny m iędzy p Bendlem  i Sch&ye 
rem odbędzie się  t  początkiem  maja.

Kronika lwowska. ( Z a m a c h  s a m u b ó j c z y . )  
I iż y n ier  W ydz. kraj. p, N. K. zam ieszkały  prry 
ul. Zyblikiewicza, zażył wczoraj popołudnia w 
zam iarze sam obójczym  sześć p astylek  sublim atu. 
W e/w an e przez dom owników pogotow ie Tow. 
ratunkow ego, po przepłukaniu żołądka nrzewio 
zło desperata do szp ita la  pow szechnego; stan  
jeg .. groźny.

( D z i e c i o b ó j s t w o . )  Dozorca domu pod 
i. 7 przy ul. Zielonej znalazł wczoraj w gruzach  
zw alonego domu zw łoki noworodka płci męsk iej 
i zawiadom ił o tem  policyę. K om isya sądowo  
lekarska orzekła, iż dziecko było zdrowo uro­
dzone i odesłała zwłoki do Instytu tu  m edycyny  
sądowej w celu przeprowadzenia obdukoyi. ś led ź  
two policyjne, prowadzone z energią przez a- 
jen ta  p. Kuranta, w ykryło m atkę dziecięcia, je s t  
nią ośm nastoletn ia  ałrżąt a M. Sawka. A reszto­
wana dziewczyna tłóm aczyła się, że dziecko  
przyszło na św iat nieżyw e i że ze stracha za­
grzebała je  w gruzach.

Rostandowski wleciór w lam owie. W so­
botę dnia 8 b. m. w sali „Sokoła" tarnow skie­
go odegra A kadem ickie Koło dram atyczne z 
Krakowa z łaskaw ym  współudziałem  artystk i 
dram atycznej Bronisławy J a n ik o w sk ie j: I. Hj mn 
do słońca z „Chanteclera" oraz pełną humoru 
i werwy 3 aktow ą kom eóyę Edmunda Rostanda  
p. t. „Romantyczni" z ilu stra cją  m uzyczną, którą  
wykona orkiestra btari pp, Auberów.

Z a  ś w i s t a .

Przyszły król tanorów. Z Berlina donoaaą, 
iż 25-letn i czeiadniK blacharski nazwiskiem  Nsu, 
obdarzony n iezw ykle pięknym  głosem  tenoro­
wym, popisyw ał się przed paru dniam : w  Wiea- 
badenie przed generalnym  intendentem  teatrów  
hr. Hfiisennem , który postanow ił w ysłać obie­
cującego m łodzieńca na studya za granicę na 
k oszt intendeiitury.

N eu obowiązany będzie po ukończeniu stu -  
dyów w ystąpić w operze królewskiej.

iak Mezzołanti uczył 8|ę języków. Kardynał 
Mezzofanti nebodzi dc dziś dnia za zagadkowo  
genialnego filologa, który w ładał tylu  językam i 
i tu w sposób nader dokładny i gruntowny.

„Messagoro" przypomina obecnie w yjaśnienia, 
jakich w swoim ,asie kardynał udziel ił pewne 
mu dziennikarzowi, „Już od dzieciństw a - - mó 
wił kakdynal — miałem zam iłowanie do Języko­
znaw stwa, to toż korzystałem  z każdej sp oso ­
bności nauczenia się nowej mowy. Podczas w o­
jen  napoleońskich przeznaczono mnie na k a p e­
lana do szpita la  w Bolonii, gdzie pozostaw ali 
„ leczeniu żołnierze przeróżnych narodowości: 
Niem cy, Hosyanie, Polacy, Czesi, W ęgrzy i H o­
lendrzy, a oprócz nich Francuzi z najrozm ait­
szych prowincyj, Prowansalczycy, Bretońezycy, 
P ikanlczycy i Flem undzi. Chciałem udzielić po­
ciechy religijnej każdemu z nich w Języku jego  
kraju, stąd też starałem  się posiąść ten  Język. 
Chorzy byli mi oczyw iście pomocni w tym  w zg lę­
dzie i w t.en sposób nabrałem znacznej wprawy 
w używaniu rozm aitych dialektów . N astępnie  
pr&M.yczną znajom ość język a  postarałem  się  uzu­
pełnić oiudyumi gram atycznem i i wyuczyłem  się  
po niejakim  czasie w szystk ich  Języków euro­
pejskich, co dało mi m ożność w ygłaszania  k a ­
zań w S. Claudio i S. Luigi po froncusKu, po 
czesku, po ilyry.Dku, po polsku i po węgiersku."  
Lord Byron zapoznaw szy się  z kardynałem  Mez- 
zofantim , miał spos ibność przekonać się  o gruu- 
t o ł  nej znajom ości języku  an gielsk iego  przez 
słynnego polig lottę. Podczas rozm owy Byron 
począł używać narzecza ludow ego t. zw. „Slong"  
londyńskiego, lecz ku w ielkiem u zdum ieniu b w « -  
mn przekonał się, że kardynał rozum iał go zu ­
pełnie i jął odpowiadać mu płynnie, najpopra- 
wuiejszym  „Slong".

Curiosum anatomiczne. Przy obdukeyi sądo- 
w o-lekarskiej pew nego nagle zm arłogc m ieszkań ­
ca Londynu przekonano się , iż denat poaiadal 
aż troje płuc. in sty tu t anatom iczny stw ierdza, 
iż je s t  to jedyny znany dotychczas w nauce wy­
padek.

Ku zmartwieniu alkoholików. W  sta n ie  P e«-
syiw ańskim  na przedm ieściu P ittsb arga  Blooma- 
burgzgorzałajfabryka„W hisky", należąca do Mas 
Henrylego. Fabrykant stracił 6 m ilionów koron, 
łeuz strata  jego  byłaby dwukrotnie w ięk szą  
gdyby był opłacił podateE g a r b o w i za 16 ,000  
baryłek spalonego spirytusu.

Ceobliwe jaszczurki. W  A ustralii południo­
wej uznane zosta ły  za pożyteczne jaszczurki, 
zw&Ub „Go&nna", należące do gatunku  „Moni­
tor". Szozególn ie te  stw orzenia, m ierzące od fi 
do 7 stóp długości, odznaczają się  nadzwycząj- 
ną zw innością i ruchliw ością Spłoszona przez 
przechodnia wdrapują się  na drzewa nader 
szybko i zręcznie, jak  wiewiórki. Mają one bar­
dzo d ługie ogony, za k tóre łatw o byłoby ścią­
gnąć je  z drzew, lecz n ikt tego  nie czyni przez 
w zgląd na ich użyteczność. Sprawdzono, że 
jaszczurki „Goanna" tęp ią  jadow ite węże, ztąd  
też uw ażane są  za nader użyte czna i cieszą  się  
aew et ochroną prawną.

Faboźeństwo żałobne za dusze poległych  
n W arszawie dnia 27 lu tego 1861 r .‘ F ilipa  
Adam kiewicza, Michała Arcichiewicza, Karola  
Brendla, M arcelego K arczew skiego i Zdzisława  
Rutkow skiego, jakoteż za dnsze 200  m ieszkań­
ców zam ordowanych przez dzicz m oskiew ską  
dnia 8 k w ietn ia  1863 r. j a k o  w 5 0  r o c z n i c ę  
ich ofiarnego zgonu, odbędzie się  staraniem  
„ S t r a ż y  P o l s k i e j "  w s o b o t ę  d n i a  8 
k w i e t n i a  b. r. w k o ś c i e l e  św.  A n n y .

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Anny 
S ztersztyn  Helclowej, znakom itej dobrodziejki 
Arc,j bractwa M iłosierdzia staraniem  tegoż od­
prawione będzie w aobotę, unia 8 k w ietn ia  e 
godz. 9 rano w k oście le  św. Barbary.

Repertuar teatru miejskiego w Kr&korie.
P iątek . „N ioznajom j tancerz"*
Sobo ta , A glawena i Selisetta".
N iedzieia j  jpo  „N oblesse obliao".
Niedziela wieczór. „Eros i Psyche".
Poniedziałek. „A glawen i i Selisetta  
W torek . „W achlarz Lady W inderm ere".
Środa. „Cyd“.
Czw artek, p ią tea  i sobota. P rzedstaw ien ia  nie 

Mkpzie.
N iedziela popoł. „ K ordyan“.
N iedziela wi sczór. „Paw eł I"
Poniedziałek popoł.„Z łoty wiek rycerstw a". 
Poniedziałek w ieczór. „Noe Listopadowa**.

Ze sportu.
M a t  h. W r udzielę dnia 9-go  b. m. rozegra  

„Craeovia I." poza boiskiem  matcb footballowy  
z lw ow ską „Pogonią" Maush’em tym losrpoazuie 
się  serya m atch’ów o m iśirzow stw o Galicyi, 
kt.óvojtam tego roku tdobyla „C racovie“. Klub 
krakowski óo łożj też w szelkich starań, aby i 
w tym  roau ten zaszczytny ty tu ł p izy  sobie 
zttlrzyruaf. Match „Cracovii“ z „Pogonią" na­
leżały -zrw sze do najbardziej iuteresujacyoh. Oba 
te k luby staczały zacięte walki, a najlepszym  
dowodom, jak  gorąco walczono o pierwszeństw o  
je s t  reze lta t bramek. W pięciu m atch’acb, które 
„Cracovia“ i „Pogoń" w ostatnich czterech la­
tach rozegrały, wypada stosunek  uzyskanych  
bramek 9 : 7  na korzyść „Craeov!i“. Matcb w 
niedzielę zapowiada sir nie mniej interesujące  
od poprzednich. Sędzią będzie znany i cieszący  
się  wśród krakowskiej publiczności sym patyą p 
Y ykoukal z W iednia.

Początek m atchu, który odbędzie się bez 
w zględu na pogodę o godaiuie wpół do 4-tej  
popołudniu Bilety po zniżonych cenach do na­
bycia wcześniej w „A nto", plac Szczepański^ a 
Wp. W eissm ana, ul. Szew ska i. 13 i w lokata 
Klubo, ul Jablonocrakich h godziny wpół
do 7-mej do wpół do 8 mej wieczorem.

MIÓDÓSYTNIA Kazimierza Robackienc ZAŁOŻONA W ROKU 1841.
K r a k ó w ,  uiio?i Sławkowska Nr. £6.

P O L E C A :
Mifcd staławy lekki Butelka 1 kor. — Miód Wytrawny But. 1 kor. 40 hal. — Miód esseneya Butelka 2 kor. — Miód kasztelański Butelka 3 kor. — Miod stołowy mocnv Butelka, Kor. 1 20 hal.

Miód kuracyjny But. 1 ker. 60 hail. — Miód kopowiec But. 2 kor, 40 hal. — Miód bernardyński But. 4 kor. — Maliniaki — Wiśniaki — Deietiiakl.
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[Józefa KULESZY
naprzeciw  cm entarza 
w K rakow ie posiada 
w ie lk i  w y b ó r  goto-

feąj H>' r------ m i  wych pom ników  z pia-
1 H a l  H  sV. ow ca. g ran itu  i m ar­
z l i  * a r = = ^ ł i l  nu.ru. Pode;m uje się 
LJn w ykonania g iobów  w
^Cj Iw  n"? miejscu i na prow in- i j
H j  cyi. Telefon 759.

S$2E!EH333Eł2i2E3i
W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.

JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
m aszynowych

I g n a c e g o  W u r m a

NA IPOST
Sardynki norwegskie
w oliwie, w pom idorach i w m arynacie 

P O L E C A

Wojciech Olszowski
n  RriktriblK, U la ły  R yaeh .

Bryndza karpacka
1 kilo po 1 ko r. 3(J h. 1'20 i 80 halerzy, ser 
karp ack i 1 kilo  po 1 kor. 80 hal. Słonina 
biała solona najg rubsza  po 1 K. 72 h. g ruba  
1 K. 66 h. Smalec czysto w ieprzowy po 1 K. 
90 b. Sadło s ta re  żółte po 1 K. 96. Szynki 
wędzone za kilo po 2 K . 20 b. Przy wiel 
kiom odbiorze ceny niższe. W ysyła dziennie 
dw a racy za zaliczką. K l e f e r L e ó  K e s- 
m a r k  (W ęgry). 368 20 3

K n m i Ł  b f l u m
w TARNOWIE.

Hfctad papierń i drukarnia 
komeroyaLua 

PO LEC A

If l f l n  kopert z firmą kupieo- 
UUU ̂  K. 4 ., u rzęd ów . K .5 .

Znakomicie g u m o w a n o

174 40 1

k tó ra  dba o pia 
lęgno w anle zdro 
woj c e r y ,  — 
szczególniej zaś 
gdy  p rag n ie  *- 
smiąó piegi, u . 
zy skaódellka tną  
m iękką skórę t 
białą cerę  m yje 

się ty lko

m y d ł e m
liJiowe.ii
z  Konikiem. 

(Z nak  ochronny 
konik).

B e r g m a n n a  
*  Co., T etschen 
a. E. — Sztnka 
po 80 hal. Do 
ma bycia wewszy- 
s tk icn  ap tekach , 
d rogueryach i 
sk ładach  perf.

I W a s a ż y s ł l c a
MARYA' STANIEWSKA w ykonuje obok le­
czniczego także m asaż kosm etyczny. Św ia­
dectw a lekarsk ie . K raków , S en a to rsk a  1. 19.

EDYKT
Dobrowolna sądowa sprzedaż nieruchomości

Na mocy zezwolenia c. k. sądu obw odo /ego  w Neutitschein, rozpisuje się na skutek 
prośby właścicieli realności licytacyę na następujące posiadłości i realności:

Posiadłości będąc? własnością Józefa Barabasa w idealnej połowie oraz należące do 
Gustawa, Karola, Wacława, Franciszka, Ryszarda i Rudolfa Knauerów, również do Anny Rosegger 
urodzonej Knauer i Pauli Fiedler urodzonej Knauer w V16 części zapisane w księgach gruntowych 
pod e. 1. 888 w Strambergu, e. 1. 1058 w Strambergu, e. 1. 1059 w Strambergu, e. 1. 1060 
w Strambergu, e. 1. 1121 w Strambergu i e. 1. 1138 w Strambergu, dalej posiadłości należące do 
firmy „Wapienniki Knauer i Barabas w Strambergu" w połowie, dalej należące do Gustawa Knauera, 
Karola Knauera, Wacława Knauera, Franciszka Knauera, Ryszarda Knauera i Rudolfa Knauera 
oraz Anny Rosegger urodzonej Knauer i Pauli Fiedler urodzonej Knauer po ‘/w części zapisane 
w księgach gruntowych e. 1. 589 w Strambergu, e. i. 874 w Strambergu i e. 1. 432 w Nessel- 
dorfie wraz z przynależnościami, składające się:

z z  p is c ć u i  w a p ie n n y c h
2  d p m «rji m ie s z k a ln y c h  w raz z należącymi do nich z a b u ­

d o w a n ia m i g o s p o d a r c z y m i  oraz
2  W8 g  m o s t o w y c h  W  Strambergu i Nesseidorfie

za ustanowiona łączną cenę wywołania

Koron 150.577 11 hal.
Licytacya tych posiadłości, które tworzą łączną gospodarczą całość, tern samem zaś tyiko 

razem, bez podziału sprzedane być mogą odbędzie się

we środę dnia 19 kwietnia 1911 roku
o godzinie 9V2 przedpołudniem w

c. k. kancelaryi notaryalnej
w Neutitschein, Rynek miejski Nf. 28 1 piętro.

Oferty poniżej ustanowionej ceny szacunkowej w wysokości K. 150.577 h. 11 nie bądą
przyjęte.

Wadyum wynosi 10*/» ceny wywołania i należy je złożyć w gotówce lub w papierach 
posiadających wartość pupilarną.

Sprzedaż podlega zatwierdzeniu c. k. Sądu okręgowego w Wiedniu — Dóbling.
Cenę kupna należy uiścić w Auglo-austryackim Banku w Wiedniu.
Warunki licytacyi i wyciągi z ksiąg gruntowych można przeglądać w zwykłych godzinach 

urzędowych w c. k. kancelaryi notaryalnej podpisanego komisarza rządowego w Neutitschein, 
}ynek miejski Nr. 28 I. piętro.

Neutitschein, dnia 23 marca 1911

August Jonak
c. k. notaryusz 

jako sądowy komisarz.

ZAŁOŻONY W  ROKU 1872

zmian 
iirysT.-mminmmi

BRACI TREMBECKICH
■ Intmli, Bufw tka L 7.
(dom własny). Telefon 462.

Pedejm oje się w ykonyw ania 
w szelkich robó t w zakres ten 
wchodzący oh a w szczegól­
ności g  r  o h  o w c ó  w 1 p o m ­
n i k ó w  ta k  w nPejscu, jak  

na proirl&cyl Poleca wielki wybór go- 
tow yah pom ników  z p iaskow ca m arm uru
B T i granitu.

Ostatnie zamówienia

na
przyjm ow ać będę

Ma Prowincyl W i e l k i  W t o r e k  

Bla Miejscowych W i e l k a  S r ode

Józef Siermonłowski
P im za  fabryka n p b f*  cukiernlczyeb.

KRAKÓW, ul. Bratka.

Fr, Bałabuszyński, Kraków,SzewskalO.

NA WOOSN|
duży wybór w  m ateryałach

na suknie i kostyumy damskie
poleca

W ik to r  B ro m o w ic z
Kraków, ulloa Szezepańska 1,

Próbki wysyła odwrotnie. 361 10 i

3

A l
Kwiatowa woda kolońska

‘iul.’ Józefowicza
odznacza się trw ałym  zapachem  i ja k o  
wyrób k rajow y dorów nyw a lepszym 

fabrykatom  zagranicznym .
Cena flakonu kor. 2 20 i ko r. 1*30. 

W  K rakowi# u Raima i Sp. linia A-B, 
u J . Hanaka Szew ska 1.5, u Fr. Zopoiha 
S ienna 1. 12, oraz w innych perfum e-

Buchalter
rutynow any i władający językiem pol­
skim i niemieckim

znajdzie p o sa d ę
w pewnem przedsiębiorstwie prze- 
mysłowem od dnia 1-go maja b. r. 
Zgłaszający się winni wnieść pisemne 
podania wraz z odpisami świadectw 
do Adm inistracyi „Głosu N arodu"

Na obchody narodowe

Nowość!!
Jadwigi z Łobzowa

Dla Ojczyzny!
„ J o l a n t a "

Pnisyonat Józefy Rogoszowej
Kraków, ul. Graniczna L. 14, I. piętro. 
Poleca pokoje * całem  utrzym aniem  dla 

przejezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądani* 

obiady 1 do domu.

9 *
S AP O M EN TO L-M A TU LI

najfdealniejszy środeft przeciw

ftfi

Sapom entol je s t  od l  ATAKOM PEDAGRTCZNYM, ischias 
la t wielu stosow any \  REUMATYZMOWI MIĘŚNI
^ f  to S r h  p r y A  reumatyzmowi s t a w ó w  ,
w alnych, a  tysiące  f e - \  N E R W G B 010M  i BOLOM KRZYŻÓW  
karzy uznało ten  ś r o - \  MIGRENIE, KŁMCIU W BOKACH 
dek za d o sk o n a ły ! -  \  OBRZMIENIOM. PORAŻENIOM
W ystrzegać się bez w a r - \
tościow ych falsy fikatów !! wedle po leceń  lek arsk ich .

Sprzedaż jedyn ie  w słoikach p o  cemie T40 i 5 K. — Do n abyc ia  we w szyst­
kich ap tekach  i drogo y ic h !  Główny sk ład  w ysyłkow y i f a b r y k a :  E ug. M a tu la  
w  R a d o m j  A lu  W ie l k r m ,  — Po nadesłan iu  1 85 ko ron  w ysyła się p róbny  słoik —

opła tn ie  polecony,

„Gdzie inne środki te- 
I rapeu tyczne oleednoszą 
[ sk u tk u  — tam  Sapo- 
i m entol je s t  nlezbę- 
L dnym l — T ak orzekł 
'l najw ybitn iejsi leka- 

. rze i p ism a lekarskie .

367 20

Rządowo uprawniono \ ¥
FsLrjSia w ć i i  m iner, sz tu czn ych  I s p e c p l .  leczn iczych

pod firma

R .  R Z R C H  I  C H R I l i R S R I
v  Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4.

w yrabia pod k o n tro lą  kom isyi Przem ysłow ej Tow. L ekarsk iego  kre^r., polecono
przez to ż  Towarzystw o

W O D Y  IM H E R H L IIE  S Z T U C Z N E
odpow iadające sk ładem  chemicznym w odom:

Biitósliicj, Sisssiiiibk^sfciBj, SeltorsMij, 1/icliy, Homborg, Aisslngso,,
tudzież specyalne lecznicze j r k :  litow ą, brom ow ą, jodow ą, żelaeistą, kw aśną, 
oraz inne wody m fneralne z p rzepisu  prof. J a w e r s k l e g u .  Sprzedaż cząst­

kow a w ap tekach  i d rogueryach . — Oennlkf n a  żądanie darm o.

»■
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Firma Istniejące od r. 1L

Pożyczek na losy
8 ItM  papiery wartościowe
które są urzędownie notowane, udzielam w każdej wysokości za kwitem 
zastawniczym lub na rachunek bieżący pod najkorzystniejszymi warunkami.
Zwrot takich pożyczek może nastąpić wedle życzenia strony naraz 

l u b  w d o w o l n y c h  r a t a c h  m i e s i ę c z n y c h .
Wykupuję ta k ie  losy i papiery w artościow e zastaw ione w bankach, kasach 
oszczędności, lub u prywatnych osób  i można je u mnie pozostawić w de­
pozycie albo sprzedać. Na życzenia można te papiery zaraz napowrót nabyć 
na dogodne raty miesięczne, przyczem całą cenę kupna, po strąceniu odpo­
wiedniego zadatku a właściciel losów zachowuje pełne prawo do gry.

Edward Urban, dom bankowy w Bernio
Wielki Plac 23 — 25, we własnym domu. 465 5 1

TT Solidnych stałych odsprzedawców angażuje się wszędzie.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!!
TO NIC NIE KOSZTUJE!!!

Każdy żądający otrzym a BEZPŁATNIE paczkę zaw ierając? pew nv ŚRODEK przeciw  
REUMATYZMOW I I PODAGRZE.

Długi czas cierpiałem  n a  REUMATYZM i podagrę , lecz żaden 
środek nie przyniósł mi najm niejszej ulgi, lekarze zaś uw ażali 
chorobę m ą za nieuleczalną. Po upływie pew nego czasn udało 
mi się zestaw ić lekarstw o z 5 nieszkodliwych części i używaj aa 
środek  ren bardzo k ró tk i czas, zdołałem  wyleczyć się zupełnie. 
N astępnie próbow ałem  daw ać to  sam o lekarstw o  mym znajo­
mym i sąsiadom , cierpiącym  na  reum atyzm , Jak rów nież chorym 
leczącym  się w szp ita lach  na  tę  chorobę, a osiągnięte  rezu lta ty  
w prost zdum iew ały najpow ażniejszych lekarzy, którzy^ przyznali 
że w ynaleziony przezem nie środek  leczniczy je s t  najpew niejszy 
przeciw  tej chorobie.

Od tego  czasu zdołałem  zapom ocą tego  śro d k a  wyleczyć już  
se tk i osób, które sk tk iem  choroby tej stały , się  D iedołężoem i k a ­
lekam i, nie m ogącem i ani jeść, ani nbierać się bez pomocy d ru ­
gich; z tych, wielu w w ieku la t 60 do 75, cierpiących na  R EU ­
MATYZM od la t 30. Jes tem  ta k  pewien skutecznego działania 
tego  śro d k a  leczniczego, iż postanow iłem  rozesłać bezpłatnie k il­
k a se t paczek, aby dać m ożność licz ,ym zastępom  chorych sk o ­
rzystać zeń.

J e s t to  środek  cadow ny i nie u lega  żadnej w ątpliwości, iż 
chorzy których lekarze n a  kuracy i w szp ita lach  uw ażają  za 
nieuleczalnych m ogą być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ 
UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, 
lecz p roszę ty lko zakom unikow ać mi, iż W. P. żyozy sobie o trzy ­
m ać bezpłatn ie paczkę tego  śro d k a  leczniczego n a  próbę, w y­
m ieniając nazw isko swe i dokładny adres w języku polskim, 
O ile środek  ten  okaże się potrzebny  w większą! Hoścl, to  z a ­
znaczam , iż cena tego  je s t bardzo um iarkow ana. Nie p ragnę , by­
najm niej zbogacłć się, przeciw nie zaś p rag n ę  ty lko  aby w ynalazek 
mój przyniósł najw iększą u lgę cierpiącym  na tę  chorobę.

Proszę zw racać się n a  k a rtach  pocztow ych ofraukow anyoh 
m arką 10 hal. (Listy 26 haL) do M. E. T rejser, 157.
B angorH oeus, Shoe Lane, E. C., London, England. 1400 13

Z eszpeęa jąc  d e fo n n acy a  
,ąk  poC csas zw ykłego 

chronicznego g rtyku lar- 
nego reum atyzm  u.

Typ pierwszy.

Zamówienia świąteczne
przyjmuje

♦ ♦ ♦ ♦ CUKIERNIA ♦ ♦ ♦ ♦
J.NOWOROLSKI IS-ka

przedtem

REHMAN i HENDRICH
SUKIENNICE. ♦  ♦  ♦  SUKIENNICE.

Wyborny mlAd
pszczelny, p a to k a  z w łasnej pasieki 5 kg. 
puszka  7 30 K. Miód kuracy jny  lipcowy 6 kg. 
7 K. W yborny miód do picia 5 kg. 6 Kor. 
Masło stoto-./e codziennie świeże 6 kg. p a ­
czka 11 K. W ysyła za zaliczką J, M. Farba, 
Podhajeo. 386 60 1

Porzukuje się na Śląsk do Cieszyna

dziewczyny łub 
panny starszej

um iejącej dokładnie mówić, czytać i pisać 
językiem  polskim  do p i e l ę g n o w a n i a ,  
w y c h o w y w a n i a  i d o z o r o w a n i a  
dw óch ew entualnie trzech m iłych chłopców 
od 3 do 6 la t. P ierw szeństw o d la  um iejących 
obchodzić się z dziećmi i lubiących czystość 
i porządek. — Zgłoszenia najpóźniej po 15 
b. m. pod aoresem  Ant. M arcinkowie, Cio- 
szyn-W inograd Śląsk austr. 490 2 1

Rządca nkonontiozny
pozostający obecnie na  posadzie jak o  samo- 
ist»y  zarządca i przełożony obszaru dw or­
skiego, zmieni posadę. Z głoszenia uprasza 
nadsyłać do Zarządu dóbr Serodnica p. 
U strzyki dolne. N ażądanie  może złożyćkaucyę.

Kupię kamienicę
now ą z kom fortem , s ło n eczn ą , z długiem  
bankow ym  — w dzielnicach: śródm ieście  — 
K luparz — Piasek. Z głoszenia pisem ne, bez 
pośrednictw a, w prost pod K. .( Krzywa 4. 
1. p iętro . 486 i  1

10 koron dzienniel
Ł atw y zarobek  dla każdego w mieście i e a  
wsi, także  w c .łk iem  m ałych m iejscowościach. 
Przyszlijcie swój ad rer n a  k a rtc e  poczt, de 
firmy Ja k . K ónig, W len VII—671. 356 10 1

n a  4— 6%  od 200 koron  wzwyż, bez po rę­
czenia na  m iesięczne sp ła ty  po 4 kor. dla 
esób każdego stan u  szybko i dyskretn ie  
przeprow adza Phlllpp Fałd, Dom bankow e- 
giełdowy, B udapest, VII., R akóczi-ut. Nr. 71.

Frledr. Mester,
W łaściciel słynnej w 
całym świecie pierw o­
tnej Akademii handle- 
wej. P ro spek ty  dkm *.

C H R Z E Ś C IJ A Ń S K I B A N K  L U D O W Y

— — pod f ir m ą -  -

Chrześcijańskie Towarzystwo
oszczędności i pożyczek

w Krakowie, Plac Maryacki 7. 

przyjmuje w k ła d k i  oszczędn. na 5’«
i oprocentowuje je  od dnia włożenia.

Udztela swym członkom potyczki hipoteczne, wekslo-
w e ,  za poręczeniem i na podkład na dogodnych w arunkach.
Godziny urzędowe: od 9 - 1  rano codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.

Książki do Nabożeństwa
d a  kaidego wieku 1 s ta n o ; a jako najlepsze treścią:

Katolickie", „KsiążeczkaŁza", „Zycie . ..
Marya" itd. w oprawach skromnych i ozdo- 

„Stacyo Drogi Krzyżowaj“  na płótnie i pa

f  „Bądź Wola Twoja", „Cicha 
i  Kieszonkowa", „Zdrowaś Mar

bnych. Obrazy artystyczne, „ ----- , -------- , ----------------    . ■-
&  pierze. Krzyża, lanpkl, kroplelnlee, kwiaty metalowe na ołtarze i śwlaca. N 9 j w j f i | ( S Z Y h a i ld l l  I llW M K IIM yii
i  =  ■ Polec* po cenach najniższych: gBEEHMii i. ’••=» 11 * l » *------------------------------------------------------

(pod zara. J. R. Dobrsefokiege w Krakowie, aL iw. Tomas** 35.
Im tentem fipółki yfajęjgjęU „Ołooii Narodii* Wydawca i odpowiedzialny redaktor TtTodrtmlerz StrychwsM. ^  Drukarnia „Gł&su Narodu


